
Nr. 171. N>
o F

miesięczna:
Bez odnoszenia 4'— zł. 
% odnoszeniem 4*50 „ 
Z  przes. p^czt. 4'50 ,  
Zagranica. . . . 8Ł—  ,

Cena numeru:

20 gro siy
Adres Redakcji: 

uL W ie lo p o le  L, 1. 
Te le fo n  Nr 3 5 4 *  i 4 4 5 0 . 

Adres Administracji: 
Ul. W ie lo p o le  L. 1. 
Telefon N r 1 5 7 2 .3 5 4 2 1 1 1 9 * .

^  Nr. c-.ehu PKO. 400.402. ^

Izirla 29 lipca 1923.
-----

wychodzi codziennie o eodzinie 2 po południu

/ •  *>
'  Ceny ogłoszeń
za 1 w i e r s z  m i l i m e t r o w y :

Z w y k le  1-5 gr.
Nadesłane. . . .  35 „
Po kronice . . .  45 r 
Na t-szei stronie 50 T 
Drobne od słowa 7 r

Układ tabelaryczn1, 
o 5(a/o droższy.

Z a łą c z n ik i  w e d le  u m ow y  

Wyłącżoe zastępstwu 
na zachodnią Euiope

M. 0UKES, Następcy
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B r o s  agrarny
n i .

Kraków, 27 lipca.

Stosownie do trzech wielkich gtrup 
iski rcjących w  pałrtji boiszietwiok.ej 
ir knieją też trzy różne p la ry  przeawy- 
c ę ż m ia  optsaiT.ejro wyżej kryzysu  
agrainneiffo. G rupa  komunistów mfiiłjur- 
kawamych azyli t. zrw. „p raw d a '4 z pre­
zesem Sowiiamkomu E^boiwem i prezy­
dentem Federacji sowieckiej Kailin-iinem 
na czele d wnaea sie konsekwentnego 
(utrzymania litnji lenanowskiego „Ne- 
pu“ , to jest pogodzenia się z faktem in­
dywidualnej gospodarki ehloips/któj, do- 
pnsTozen.a wszystkich zjawisk kapitał; 
zacri; i Kumulacji, któie takiemu syste- 
miowi muiazą towairzy^zyć. Tylko pod 
^airunkiem całkowitego bezpieczeń- 

^etw? ■posiadania roli i swobody rozpo- 
rząui2ai...a je j płodami masa chłopska 
wydizieli zdamiem tej grupy  sama ze sie 
bie wa; shwę pod wzeriędom produkcyj­
nym na jsilmicjiszą, która potrafi zaopa- 
trzyć m iiasta i przemysł w  żywność i 
dostarczy ,esizcze pewnego nadrn aru 
dla  wywozu zagrauiazsiego. Zwolennicy  
tegc programu wiskaizują nia to. że Ka- 
pitailizm chłopski jest złem komiecznem 
i stosunkowo mnaejjsizeni niż wszelkie 
inne zła, które mu dałoby wyrukmąć . ze 
stosowamła innych ™regramów. N iew ąt  
pliw ie : sinieje prawd ^podobieństwo że 
tworząca się w arstw a bogatych chło­
pów  sięgnie po udział we w ładzy i za­
cznie w yw ierać coraz wiefcsze ciśnienie 
na dypktiaturę piro,ieiarjatu, ale Temu 
prawdopodobieństwu potrzeba przeciw  
stawić pewność całkowi itej ruiny wszy- 
stkiich planów partj i botezewieki ej i 
nieuchronny upadek samego systemu, 
jeżeli kryzys agrarny wejdzie w  stan 
chroniczny i przezwyciężony nie zosta 
nie. Dyktatura prolefarjatu, a raczej 
partji komunistycznej jest dość silna,

by bronić się przed naciitskirm kapitali 
amu chłopskiego i utrzymać jego wpływ 
w pewnych granicach, natomiast okaże 
'się całkowicie bezsilną, jeżeli będizie 
szło o utrzymanie systemu wt warun 
kaci; trwałego niedoboru żyunośei w 
miaistach i ponawiających się meuehiron 
nie klęsk głodowych.

Grupa radykalna pairtji bolszewickiej 
czyli t. zw. „lewica11 s w  na wręciz 
przrciwtnem stanowisku. Twierdzi ona., 
że dopuszczony dio rozwoju kapitalizm 
chłopski prędzej ozy później zmiecie sy­
stem bolszewicki i stanie się podłożem 
restauracji momardiioznej, która może 
zni sizczyć wszystkie owoce rewolucji i 
dziesięcioletnich wysiłków rządu rewo­
lucyjnego. Jedynym ratunkiem jest 
konsekwentne kroczenie po Innji pro­
gramu kolektywistycznego także w sto­
sunku do chłopstwa i zmuszenie jego 
masy środkami dvktatu.ry do produkcji 
rolniczej na zasadach kolektywizmu. V ' 
praktyce zatem byłby to powrót do pań­
szczyzny, przykucie chłopa do ziemi i 
zmuszanie go do je j uprawy według n.a 
kaizów z góry z tą tylko różańca, że pra­
wa pana pańsezyźnianego miałoby pań 
stwo i jego rząd dyktatorski.

Poml łając politycizną stronę sprawy# 
po" staje kw^stja, czy państwo nrirdJ 
by dość materjalnych środków, aby ta- 
k system w rzeczywistości przeprowa­
dzić. Jeżeli się bowiem ma pozbawić 
chłopa wolności gospodareiaj i zmusić 
go do uprawiania ziemi na prawach 
robntn.iika, to potrzeba dostarczyć mu 
potrzebnych narzędzi, inwentarzy, za­
siewów i potrzeba postarać się o to aby 
o te wszystkie wartości dbał om tak i 
o b c h o d z ił  się z niemi tak pieczołowicie, 
jak ze swemi własnemu. Oczywiście jest 
tio ntopja tak niewątpliwa, że nikt z 
odpowiedzialnych czynników w pan ji 
nie po “ważył się doiąd uczynić jak iej­

kolwiek próby w kiemmku reaiizaćji 
takiego programu.

Centrum wreszcie partyj e, którego 
najchętniej trzyma się Stalin, wystą­
piło niedawno z gigantycznym i równie 
frapującym jak charakterystycznym 
planem powrotu u o systemu wielkiej 
własności, ale nie prywatnej lecz pań­
stwowej. Faktowi upaństwowienia wiel 
kiego przemyski odpowiadałoby według 
tego planu upaństwowienie wielkiego 
rolnictwu, prowadzonego na zasadach 
wielkokapitalistycznych ze w is zy s tk ie -  

jmi modnemi szykanami jak sztandary - 
zacja. normalizacja., tajloryzaoja i 
wszystkie inne ,rzaeje“ . Wtedy miasta 
1 przemysł miejski otrzymałyby swój 
odpowiednik strukturalny w rolnictw.e 
wielkiemu przemysłowi państwowemu 
odpowiadałoby wielkie również rolnic­
two państwowe. Cała zaś masa imdywi 
dualnego producenta chłopskiego z je ­
go 2ń miljonami małych gospodarstw 
zostałaby niejako wyminięta, pozosta­
wiona na boku i wyeliminowana od 
bezpośredniego wpływu na tok życia 
gospodarczego w państwie, w  każdym 
ra.ZriP w twh jego sferach, które w pier­
wszym rzędzie podlegają przeistoczeniu 
w myśl programu bolszewickiego.

Nowy komisarz rolnictwa Kubiak, 
który nastąpił po prawicowcu Smiinno- 
wie, opracował nawet całkiem saceegójo 
wo cały ten program. Według niego na 
południowym wschodzie państwo ob­
jęłoby cztery ni11.jo-ny’'d,ziosięcin (około 
ośmiu mil jon ów morgów) ziemi w swo­
je bezpośrednie władanie. Obszar ten 
zostałby podzielony na wielkie jedno­
stki gospo.daroze, po 30 tysięcy dziesię­
cin każda, na których podjęłoby gospo­
darstwo rolne wszysikiemi metodami 
nowocizesnego wielkiego kapitału, więc 
z największem zastosowaniem maszyn, 
racjonalnej uprawy i z nnjwieks-zem o- 
gratrezeniem pracy ludzkiej. Dość, po- 
wiediziieć ,że według planu T\ulv „ka db 
zarządu i upraw jednej takiej wielkie;] 
jednostki gospoda, ren j, obejmującej 30 
tysięcy dziesięcin ziemi miałoby wystar­

czać wszystkiego 2Ó0 stałe zatrudnio­
nych hidizii. Prowadzona w tak: sposób 
wielka własność państwowa rolnicza 
dostarczyłaby nie tylko zapasów po­
trzebnych dla wyżywienia przem ytu 
miejskiego, lecz także oddawałaby je ­
szcze znaczne Ilości produktów na sprze­
daż za granicę. Ludność m.ej ska niezor­
ganizowana w zawodowe z w iązki, była­
by nadal zaopatrywana przez wolną pro 
dukcję włośeiaństwa. W  ten sposób 
społeczeństwo cało zostałoby niejako 
podz.elome n,a dwie niezależne od siebie 
sfery — kolektywistyczną, w której 
wielkiemu przemysłowi państwowemu 
odpowiadałoby równie wielkie rolnic­
two państwowe, na wsi i drobnoiwe- 
s>zezads.ką .i indywidualistyczną, w któ­
rej drobnomiesizczańska część ludności 
miejskiej, kupcy, prywatna służba, wol 
ne zawody i t. d. stałyby się odbiorcą 
indywidualistycznie gospodarującego 
włośeiaństwa. Projekt swój nazwał Ku­
biak ,.kanad\znoja“ rohretwa, mającą 
uzupełniać w sferze |>rodukcji rolniczej 
dokonywaną już „amerykani-zację“ prze 
mrslu. Teoretyczni0 projekt ten może 
nawet uderzać jasnością i logiką swego 
rysunku. Praktycznie jednak jest nie- 
wyKonalny dla dwóch powodów: dla 
braku kapitałów potrzebnych do uru­
chomienia gospodarstw rolnych na tak 
wielką skalę i ze względów polityki so­
cjalnej J demograficznej.

Wyliczone, ,że dwanaście takich mon­
strualnych sosowi n-rst w państwowych 
prowadzonych nowoczesnymi wiełko- 
kapitaJistyeiznemi metodami potirzebre 
wałoby do .swojej obsługi samych trak­
torów- 10.00C sztuk, nie licząc ogromne­
go pa-rku wszelkich irnyeh potrzeb,nvch 
maszi-n.. Na ku-pirnie tego za granicą 
potrzeba jednorazowego wydatku, idą­
cego w dziesiątki nrljonów dolarów, 
których ani nmrnn gotowych, ani nie mo 
żna rigdz:e pożyezyć. Sam zaś przemysł 
sowiecki zapotrzebowania takiego po­
kryć dość szybko nie może. Wprawdzie 
w Rostowie nad I') on cm rozpoczęto te­
raz budowę fabryki maszyn rolniczych

W Ł A D Y S Ł A W  RUDKO WSKI.

(STAWIA DOLA.
N o w e l h a .
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Ze stołu toat-etrwegD kazała. 9obie podać, ca ­
ły  airecina-i ptrzyborów, przyprow adziła  dp, po- 
rządiku roznurzoną nieco, jasną fryzurę, od­
św ieży ła  twarz i ręoe, podikreślda kredką 
m ałe usteczka na kainmiiuowy kolor, zw ilżo ­
nym  pakam  przygładziła  łuik brw i i przegląd­
nąw szy się z zadowolemierr w matem, ręcz- 
nem lusterku, oozełkiwiala na gości.

Jakoż w  parę minut po siódime-i zadźwięczał 
dzwonek przy drzw iach wchodowych, a 
w  chw ilę polem weszła do oświetlonej jasn-o, 
p rzyleg łe j jadalna pani Rena w towarzystw ie 
dwóch panów, obładowanych paczkami' i kwia 
tarni. Sali na pia/lcach, komiczni, kołysząc się 
w  biodrach d la uitirzyimamia równowaigi, tłu­
m iąc pusty uśmiech na ustach, nawolui.ąc 
się w za jem ni0 do sipokogu i powag', i siląc się 
na smutny grymas twarzy.

Pani Nela obserwując z sypalni tę ruiemą 
scenę, dostroiła się nafyciumiaist dc sytuacji, 
przyb iera jąc nozę leżącej bezwładnie, ciężko 
chorej osoby, w yciągnęła  białe raimięna 
w zd łuż kołdry, zacisnęła usta, przym knęła 
oczy, przyglądając się zachowaniu się p rzy­
byłych  pTzez gęsią 9iaitkę zapuszczonych 
rzęs

Do sypialni weszła najpierw przyjaciółka 
pana Neli, uśmiechając się do nie; radośnie, 
m ów ą c  roześm ianym  szeptem.

—  Jesteśmy, ..Nettu. Cudowny pomysł m ia­
łaś P rzyn ieś liśm y ci parę drobiazgów które 
się rnagą zawsze przydać, koniatk, liłLieir, bo 
może nie masz tegc w  d-..mu. Jest ze mną Ta­
dek i Wilk tor, jak kazałaś.

—  A  gdzie Stąch? —  zapytała nieco zaw ie­
dziona pani Nela

—  Pom yśl sotbie, Nelu, jaik im tak dobrze 
zatratem  bajkę o twojej chorobie, (że napraw­
dę w szyscy uw ierzy li, że to coś poważnego. 
Tembardziej. gdy powiedziałam  że rnugę za­
brać ze sobą tyliko najrn łym niejszych twoich 
przyjaciół. Stach naglił do pospiechu, radził 
sprowadzać lekarz-a, a  kiedy mu pow iedzia­
łam , że był doktór teatralny, oburzył się, jaik 
można nie sprowadzić do chorego „p raw dzi­
w ego " doktora i pognał po ZaPoreok.iego. Da­
rem nie wołałam  z,a niirn, żeiby się w strzym ał 
N ie usłuchat. Pobiegł, jak szalony, w skoczył 
■w dorożkę i pojec-bał.

—  Poczciwe ohlopczysiko! Kochany mój 
Stach!

—  Eh, wairjaul W tedy w ytłum aczyłam  W ik ­
torow i i  Tadlkowi, że to kawał. Oni w  ryk  na 
ulicy. Będą grać komedję i strasznie się c ie­
szą na tę ziaihawę.

— To doskonałe!
—  A le  co będzie, jaik przyjedzie Zaborecki. 

Gotów się obrazić, że się z niego zażartowało.
—  Skądże znowu. Przec ież on także z na­

szej paczki. Pow iem , że w ym yśliłam  całą ł i- 
storję, aby jego naiz do siebie sprowadzić, bo 
i tak nie był u mnie jaszcze, a Stacha trochę 
przestraszyć- Powiadam  ci, Reno, będzie praw­
d ziw y  teatr, jak mnie Zaborecki będzie badał...

—  Świetnie, Nela l Doskonałe!
—  AJe poproś tu W iktora i Tadka. Z aczy ­

nam v Reno.. No, idź uż-
Pand Rema podeszła do d r w i ,  prowadzących 

do jadalni i kładąc palec na ustach, skinie­
niem  głow y poprosiła obydwu panów do sy­
p iało !

W eszli, kołysząc się na palcach, W iktor 
m ały i gruby, oraz" Tadeusz, ogromnie wysoki 
i jak szczypa e t a t y  drwa żyw e kontrasty, 
z grobowomi mi,nr' mi, strojąc usta w  grymas 
ża lu , każdy z w iązanką kwiatów w ręku.

Pani Nela przechyliła bezwładnie głowę, 
podniosła spuszczone pow,nciki, przew róciła 
hidłkiaimi oczu)-'westchnęła z jękiem, poczom 
utkwiła w  przybyłych  nieruchome spojrzenie,

uśm iehcając się boleśnie. Poruszyła p alcami 
leżącej bezw ładnie ręki, jaik gdyby nie mogła 
ich unieść do uścisku. Obydwaj, p>ochyIiwszy 
się nad łóżkiem , ucałowali delukatryt paluszki, 
kładąc równocześnie w iązanki kw iatów  n,a pu- 
c łw w ej kołdrze.

—  Dziękuję wam, moi drodzy —  szepnęła 
cicho pani Neta.

Za sekundował jej żałosnym  głosem W ikter
—  D ow iedzie liśm y się, drag? przyjaciółko, 

że jesteś cierpiąca, w ięc pospieszyliśm y do 
ciebie, zan.epcikojeni twoją chorobą i aby ci 
dać dowód naszego p rzyw iązan ia  i współ­
czucia.

Do słów tych dorzucił Tadeusz z ćodkonale 
oddaną obawą-

—  A le to. na rń ly  Bóg, chyba nic pow aż­
niejszego...

—  N iestety. Czuję,' że jest ze mną..-, bardzo 
źle...

Panł Rena z tragicznym  gTjmiasem ptobaki- 
w a ła  żyw o  głową.

—  Niestety...
—  To okropną —  za jęczeli m łodzi ludzie, 

załam ując ręce.
Grobowym , przeryw anym  głosem wyroko­

w ała dalej pani Neta
—  Czuję, kochani, że... zb liża  się... mó: ko­

niec-
—  Koonieec —  zaw tórow ały trzy  echa px>- 

dobnym  tonem.
—  Gdzie Stach?
—  Pojechał po lekarza...
—  Szkoda, tak pragnęłam go mieć w  tej 

chw'Ji przy sóbie...
—  Zara.z przyjedzie, pani Nelo —  uspokajał 

W iktor. —  Tylko co go nie w idać
—  Boję się, że... przyjedzie ziapóźnoi.. Mnie 

lekarz ju ż  nip pomoże.. Słuchajcie uważnie... 
Czuję, że to już niedługo.- Pragnę umrzeć 
wśród przyjaciół... na rekach tych. , którzy 
mnie kochają...

—  Ooo, taiajc —  odezwały .-ię z patosem 
trzy glosy.

—  Nie mam wiele...
—  Co-S, nie coś się w id z i '—  zau w aży ł me- 

'anohclijn ie Tadeusz.
—  AJe i tein, co mara, trzeba rozporządzić 

przy świadkach... Nie chcę, a.by po mojej 
śmierci, wałczono o te marności...

—  Nie m ów talk, Nelo... Nie mogę tego słu­
chać —  zaprotestowała patetycznie pa.ni Rena, 
przyciskając cli ustce zkę do oczu.

— 1 Trzeba ro-zoorzadzić —  przytaknęli zgo­
dnie obydwaj panowie. —  Przec ież my zosta­
jemy. .

Pan ' Neła  nrzyci,snęła rękę do serca...
—  >j, bot;.. Ta.k rwie. A le  słuchajcie-., 

W szystko, co mam. przekazuję mojej siostrze... 
Wszystko... Tytko moim najbliższym ... naj­
droższym  przyjaciołom... pragnę zostawić pa- 
miątKi po sobie...

—  0, nie n ie! Żyj tylko, N elu .. Dla nas 
żyj... —  zaw odziła pani Rena. Nie pragnę 
niczego-..

—  Cicho, pani Reno... Niech się pani nie 
sprzeciw ia Przecież ją to męczy i rozdraż­
nia -  przekonywał Wktor...

—  Słuchać trzeba i uważać —  zaw yroko­
w ał Tadeus£\

A  pani Neta om dlewającym  ze zm ęczenia 
głosem czyn iła  testament.

—  Tobie, Reno, tego Puddę na konsolce... 
Podobno przynosi szczęście. I ten zegair sta­
ry.. Spieszy zawsze o godzinę... Nie spóźnisz 
się już nigdy na próbę...

—  Oo. moiia Nelu!

—  Tobie, W iktorze., T v  malujesz tak ładnie 
martwe natury... ale same tylko ogórki i zbite 
wazony . w ięc weź ten wazom japoński, ten 
duży zt salonu i turecką makatkę ze stolika-.. 
W artościowe rzeczy... I będzie jakaś odm iana 
w  twoich obrazach... A le  uszanuj... nie sprze­
da' zaraz.

—  Jak parni moz*-. pan Nelo, przypuścić 
coś mdobn-eigo... Najdroższa pam iątkaI

(DoKończenie nastąpi).



na śiwieeie, która ma obej­
mować 38 hektarów zabudowanej prze­
strzeni, przyicraesn po<l same kuźnie prze 
ziniaiczicno trzy hektary, zabudowanej 
przestrzeni, ale budowa tej fabryki do­
piera się rozpoczęła i nie da się całkiem 
pnztewid.zi:ee, kiedy będzie skończona, 
znowu dla braku pieniędzy. Ziresiztą gdy 
by nawet udało się owe gosipoidamsitiwa 
kanadyjskie uruchomić, do czeig-o we­
dług obliczeń Kubiaka potrzeba jedno­
razowej inwestycji w kwocie lf>0 mil- 
jctnów dolarów, to i wówczas jeszcze 
musiałoby upłynąć kilka z nzędu kam- 
panji rolniczycb, izamimby oiwe gosipo- 
danstwa zaczęły dawać ouzekiiwiaine ilo­
ści pircdniktów. A  co rcbić przez ten 
czas ?

To jedna ujemna strona tego gigan­
tycznego projektu kamadyzaoji rolnic­
twa. Jest jednak —  jak wspomniano — 
jesizicze i diruga. W ięc według tego pro­
jektu cała produkcja w  tych ogromny cli 
gcis,poidarst'\vacb s kandyao1 wan ych mia­
łaby się odbywać przy maksymalnej o- 
szczędności pracy ludziki ej, po 250'ro ­
botników wszelkiego rodzaju, licząc w 
to kierujących agronomów, miałoby ob­
sługiwać jedną ogrcnmą jednio®tikę go­
spodarczą. Taka jednak reduikąja siły

Protest Polski z dow

roboczej na pinzesrtroeni czterech miiljo- 
nów dziesięcin spotęgowałaby bardzo 
znacznie i tak już dostatecznie niezno­
śne i złowieszcze bezrobocie wiejskie. 
Na miasta zaczęłyby cisnąć jeszcze 
większe niż obecnie masy bezrobotnej 
ludności wiejskiej, unicestwiając dobre 
skutki owej kainadyzacji jeazcze za- 
niimby się one rzeczywiście zjawiły.

W  tych warunkach, nie można się (lzi 
wić, że ostatecznie zwyciężył punkt wi 
dizemia prawicy Rykoiwa i Kalinina i że 
ostatni plenarny Oik powziął rezolucję, 
zwiastującą powrót do systemu Neipu 
czystego z charaktnrystycznym dla nie­
go laissefairyzmeun w odiniosieniu do 
produkcji rolnej i gcripodainatwa chłop- 
sikiiego. Zdecydowano się zaniechać 
wsizelikiej regknrc.: i'arj.i i rozwój pro­
dukcji rolnej zestawić je j naturalnemu 
biegowi w warunkach gospodarstwa 
indywidualnego i etrebrnoburżuazyjnego.

Polityka posybiliizmnu wzięła więc gó­
rę nad polityką pcstiulalyiztnu aż do naj­
bliższego zakrętu na tej drodze gzygza- 
kowatej, kitćirą sami bolszewicy uznają 
za jedynie możTiwą dla okresu przej­
ściowego międizy epoka pełnego indywi 
dualiomu a epoką potnego kolektywi­
zmu gospodarczego.

mowy Bncharina.

Nowa pr
w sprawie ewakuacji Nadrenii.

Paryż, 27 liipca PAT. „Pairis M id i" w  kores­
pondencji z Berlina zapowiada na podstawie 
in form acyj ze źródeł oficjalnych, i i  Niemcy 
gotowe są w  razie przeiterminowej ewaknaoji

Nadzenji przez wojska francuskie, złożyć ofi­
cjalną deklarację o uznaniu należnych Fran­
cji odszkodowań i zmobilizowaniu oiicjainem 
planu Davesa o obligacji kolejowej.

W arszawa, 27 lipca. TAT. Poseł polski w  
Moskwie, p. Stanisław  Patek, zgłosił w  dniu 
25 b. m. w  Narkomdndiele na ręce p. Karacha- 
na, zastępującego chorego kom isarza ludowe­
go do spraw zagranicznych Cziiczerina pro­
test z powodu mowy Bncharina, wygłoszonej 
na V I kongresie Kominternu.

Jak w iadom o w  swojej m owie dłuższy ustęp 
pośw ięcił stusnnkom panującym w  komuni­
stycznej partji polskiej. Bucharin w y ra z ił na­
dzieję, i ż  kongres udzieli specjalnych pełno­
m ocnictw  kom itetow i w ykonaw czem u dla u-

Z pobytu Prezydenta Rzpltej
w  Poznaniu.

Poznań, 27 lipca. PAT . W czora j przedpołu­
dniem P iezyden t Rzeczypospolitej zw iedził 
muzeum wielkopolskie oraz zabudowania po­
znańskiej kolejki elektrycznej. Popołudniu p. 
Prezydent udzielał audjeneji m. ki. przyją ł: 
delegację wszechsłow iańskiego zjednoczenia 
śpiewaczego, któremu przyrzek ł objąć protek­
torat nad wszechslowiańsfcim  zjazdem śpie- 
waczym i festiyalem współczesnej muzyki 
polskiej, który się odbędzie w  maju roku 
przyszłego. O godz. 18 popoł. p. Prezydent 
w raz z m ałżonką i na jbliższem  otoczeniem  
udał się na m ecz polo konnego. Pow itany na 
placu gry' przez prezesa polo klubu, gen. So- 
chaczewskiego. Panii prezydentowa w ręczy ła  
zw ycięzcom  nagrody w  postaci książek wstęg. 
W ieczorem  o 22.30 p. Prezydent w ra z  z  m ał­
żonką i  domem cyw iln ym  i  w ojskow ym  po­
dejm owany by ł obiadem przez prezesa zie- 
m iaństwa kredytowego, p. Żychlińskiego.

Marsz. Ptfsudshf na odprawie 
oficerów.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 27 lipca. Marszałek Piłsudski 
b aw ił wczoraj w  W arszaw ie i wziął udział w 
odprawie oficerów garnizonu warszawskiego,
pozostającej w  zw iązku z zamierzonemi ma­
newrami D. O. K. W arszaw a. Popołudniu od­
jechał marszałek Piłsudski z powrotem do Su­
lejówka.

W yja zd  pos. P rzeździeckiego 
do Rzym u.

W arszawa, 27 lipca (A W ). Dnia 29 bm. w y ­
jeżdża do R zym u nowo m ianowany poseł R ze ­
czypospolitej przy K w irynale p. Stefan Prze- 
ździecki, dla objęcia placówki. Nom inacja p. 
Rajnolda Przeździeckiego na opróżnione sta­
nowisko dyrektora protokołu dyplom atyczne­
go i szefa gabinetu m inisterstwa spraw wojsko­
w ych  jest zdecydowana.

Przedłużenie przydziału oficerów  
do M. S. W.

( T e le fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 27 lipca. Wskutek dyspozycji 
M. S. W . przedłużone zostało odwołanie majo­
row i A leksandrowi Rutkowskiemu, szefow i W y  
działu bezpieczeństwo w ojew ództw a poznań­
skiego i mjr. W ładysław ow i Dziadoszowi, szef. 
W ydzia łu  bezpieczeństwa w Krakow ie, ppułk. 
Leonow i Nag.erowi, szefow i sekretariatu głó­
w nej komendy policji państwowej, mjr. Bała- 
banowi i m jr Popowiczowi z głównej kom en­
dy policji państwowej. W ym ien ionym  powy­
żej przedłużono przydział do dyspozycji K ia. 
S. W . do dnia 15 listopada br.

Nominacje w  armji.
(T e le fo n em  od naszego koresnnndenta).

W arszawa, 27 lipca. Ostatni Dziennik Per­
sonalny Mim. S. Wojsk, zaw iera  jeszcze na- 
ętęipujące nominacje: ppłk. szt. gen. Stanisław 
Matuszak m ianowany został delegatem szta-

perządkowania stosunków tej partji, w  tym
celu, aby partja stała się jedną z głównych 
sił, ktńremi będzie rozporządzać kom unisty­
czna m iędzynarodówka, aby partja w  czasie 
wojny wystąpiła w  charakterze żołnierzy re­
wolucyjnych przeciw własnemu rządowi. Po­
seł Patek ośw iadczył Karachanowd, że treść 
przem ów ien ia Bucharina, zapowiadającego 
czynną ingerencję w  wewnętrzne sprawy Po l­
ski, jest jaskrawem naruszeniem artyknłn 5, 
traktatu ryskiego.

bu generalnego przy Dyrekcji kolei państwo­
w ych  w  Katowicach, pipułk. Stefan Nowak 
komendantem placu Leszno, ppułk. Ludw ik  
Ogniński komendantem P. K. U. w  Ostrowie, 
pipułk. M ichał Żebrowski oficerem  placu B yd­
goszcz, mjr. sztabu generalnego Szlachewski 
szefem  sztabu 14 dyw . pieeh., mjr. sztabu ge­
neralnego Sokołowski oficerem  do szczegól­
nych zleceń w  gabinecie generalnego inspek­
tora sił zbrojnych. Dalej pułlk. Podorowski 
m ianowany został komenda nikim P, K. U. W ie 
luń, pułk. sztabu gener. Kociuba komendan­
tem P. K. U, Modlin, mjr. sztabu generalnego 
Jakubowski szefem  Oddziału II. D. O. K I II  
ppulik. Rębski Józef komendantem P. K. U- 
Stanisławów, mjr. H enryk Rzewuski podpro­
kuratorem w ojskow ym  przy w ojskowym  są­
dzie okręgowym  Nr. I. kipt. sztaibu generalne­
go Kłosowski Jerzy m ianow any został d y ­
rektorem nauk w  Oficerskiej szkole m arynar­
k i wojennej. Kpt- Edward Sty* akowski m ia­
nowany został na stanowisku dowódcy okrętu 
O. R. P. ..Ku jaw iak", zaś komandor por. Stan­
kiewicz dowódcą 'krążownika „W il ia " .

Nominacje oficerów rezerwy.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 27 lipca. O ficerow ie rezerw y 
powołani na ćw iczenia i po przejściu ćw iczeń 
w  m iarę kw alifikacji otrzym ają ani nominacjo 
na wyższe stopnie. W nioski w  tej sprawie w y ­
syłać będą dow ódzcy pułków do odpowiednich 
departamentów M- S. Wojsik do dnia 1 listopa­
da br.

J e s z c z e  n ie . . .
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 27 lipca. W brew  zapowiedziom  
odlot lotników polskich mjr. Kubali i kapt. 
Idzikowskiego znowu został odroczony. W  
zw iązku z tern prasa w arszaw ska podkreśla, 
że departament lotnictwa winien wreszcie 
przerwać uporczywe milczenie i wyjaśnić spo­
łeczeństwu istotny stan rzeczy. Nie m ożna spo­
łeczeństw a bez końca w odzić za nos i z dwóch 
letników polskich robić przedmiot kpin i żar­
tów.
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Upór liiwif narusza autorytet 
wielkich mocarstw.

Paryż, 27 lipca. PAT. „Matiiin" ośw iadcza 
w  sprawie konlliktu polsko-litewskiego, iż  
najwyższy jnż czas, aby wielkie mocarstwa 
interwenjowały, jeżeli nie chcą doprowadzić 
do tego, aby z powodn obecnej pożałowania 
godnej afery cały ich autorytet został naruszo­
ny. N ajw yższe  zainteresowanie w zbudza fakt, 
iż  Chamberlain sam oświadczył, że Niemcy 
zajęły stanowisko pokrywające się ze stano­
wiskiem W . Brytanji i Francji. Prawdopodo­
bnie Liiga Narodów  na sesji w rześniow ej bę­
dzie m iała jeszcze sposobność ośw iadczenia w  
dobitny sposób, jakie jest jej stanowisko w o ­
bec taktyki obstrukcji, uprawianej stale przez 
W aldem arasa.

Berlin, 27 lipca PAT . Biuro W o lffa  i prasa 
popołudniowa donoszą w  depeszy z Genewy 
o ogłoszeniu przez generalny sekretarjat Ligi 
Narodów ostatniej noty litewskiej, skierowanej

do generalnego sekretarjatu L ig i. Korespon­
dent „Voss. Z tg." donosi, że w  kołach genew­
skich nie w ierzą, aby obecny prezes Rady L i­
gi zechciał przedsięwziąć jakieś zarządzenia 
nadzwyczajne. Koła genewskie są przekona­
ne, iż cały konflikt polsko-litewski będzie na 
nowo rozpatrzony na sesji wrześniowej Rady 
Ligi.

Berlin, 27 lipca PAT. Korespondent mo­
skiewski ,, Rer lin er Tageblait" donosi, że w ia ­
domości o krokach dyplom atycznych ze strony 
mocarstw w  Kownie, są w  kołach moskiew­
skich śledzone z baczną nwagą. Koła te z 
naciskiem podkreślają życzen ie, aby konflikt 
polsko-litewski zorto! rozw iązany pod wairuin- 

knv, iż  rozw iązanie to nastąpi przy poszano­
waniu niepodległości Libwy. Jednocześnie ko­
ła moskiewskie w yraża ją  obawę, iż droga o- 
braua przez wielkie mcoarstwa nie jest sto­
sowna do zabezpieczenia pokoju.

Demonstracje wojskowe 
„pokojowej” Litwy.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

Wilno, 26 lipca. (H r ). Równolegle z wysianiem 
noty do Ligi Narodów, Litwa zarządziła dalsze 
przesuwanie sil zbrojnych ku granicy polskiej. —
Transporty wojska posuwają się nocą, przyczem 
wzdłuż granicy na miejscu postoju posterunków 
granicznych, pozostawiane są małe oddziały, któ­
re mają markować cale pułki.

Garnizony graniczne na granicy łotewskiej i 
niemieckiej przesunięte zostały w kierunku linji 
Olita-Wilknmierz. Równocześnie 2 pnlk lotniczy 
s Kejdan liczący dwie eskadry lotnicze, przerzuco­
ny został do Olity. Aparaty pułku umieszczone 
zostały w hangarze 1 pułku w Olicie. Do Olity 
przybyła również eskadra czołgów w sile jednej 
dywizji. Druga dywizja czołgów otrzymała miejsce 
postoju w Raubiskach, na północ od Syrwinty.

Niemieccy oficerowie w  Kownie.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 27 lćpca. W edle inform acji z W il­
na na c.ałem terytorium  litewiskiem odbywa 
się w  dalszym  ciągu przesuwanie wojsk w kie­
runku granicy polskiej. Równocześnie zastały 
także wzm ocnione litewskie placówki granicz­
ne na granicy z Łotwą. Do Kow na przybyła  
delegacla oficerów niemieckich oraz przywód- 

jców Stahlhelmu i innych orgamizacyj m ili­
tarnych. Delegacje te odbyły szereg poufnych 
narad z oficerami litewskimi. Na czele dfeie- 
gacyj stoi znamy pułk. Schroeter, który już od- 
dawna odgryw a rolę militarnego doradcy armji 
litewskiej. W  kolach pacyfistycznych  w  Ko w 
nie przypuszczają, że chodzi tu o próbę pod­
burzania armji litewskiej przeciwko Polsce.

Manewru arm ji czerwonej 
pod ttotfza den. Dudfennego

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Berlin, 27 liipca. Rosyjskie pismo em igracyj­
ne „R u !"  ogłasza szczegóły manewrów armji 
czerw onej na Białorusi sowieckiej.

M anew ry te prowadzone są pod k ierow ­
nictwem Budiennego, któTy baw i obecnie na 
pograniczu polskiem. L in ja  kolejowa Orsza- 
Lepel otrzymała na czas manewrów wojsko­
w ą administrację.

— — o------

Kellog przybędzie do Paryża.
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Paryż, 27 lipca. Sekretarz stanu Kellog za­
wiadomi! oficjalnie Brianda, że przybędzie 
27 sierpnia do Paryża, celem podpisania paktu.

Do głównych sygnatariuszy paktu będzie na­
leżeć także Iliszipanja.

Paryż, 27 liipca (P A T ). U rzędow o donoszą, 
że na podpisanie w ielostronnego paktu anty­
wojennego w  Ta ryżu w  dniu 27 sierpnia przy­
będą osobiście oprócz Kellcga m inistrow ie: Hy- 
mans, Zaleski, Benesz, Briand i Chamberlain. 
P rzybycie  Mussoliniego i japońskiego premie­
ra Kanak a jest w ątp liw e

Min. Zaleski o pakcie.
Paryż, 27 lipca. Mindster spraw zagnanie z - 

nych Zaleski udzielił wywiadu przedstawicielowi 
„Revue des Bagnoles d‘Orne et de Normandie", w 
którym wyraził się z najwyższym uznaniem o pak­
cie Heliosa, stawiającym wojnę poza prawem. L i­
ga Narodów nie stworzyła jeszcze pełnej możliwo­
ści ukarania łamiącego pokój, a nawet uznaje woj­
nę między dwoma państwami, jeżeli w pewnych 
okolicznościach upłynie termin trzymiesiięczny. — 
Polska zgłosiła do paktu Kelloga swojo zastrzeże­
nia, identyczne z zastrzeżeniami Francji.

Wkońcu minister Zaleski podkreśli! silne węzły 
przyjacielskie łączące Polskę z Francją w duchu u- 
trzymama pokoju.

Spotkanie Stresemanna 
z Cziczerincm.

{Te legra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Berlin, 27 liipca. Przed odjazdem do Paryża  
Stresemann ma się spotkać z sowieckim ko­
misarzem spraw zagranicznych Cziczerinem,
który w  sieppniu przybyw a na kurację do pe­
w nego sanatorium w e Frankfurcie nad .Menem.

Słychać, że Cziezerin ma być również zapro­
szony do podpisania paktu Kelloga.

Zatarg konstytucyjny w Egipcie.
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Londyn, 27 lipca.. Z Aleksandrji donoszą, że 
■rząd egipski odm ówił żądaniu prezydentów  
senatu i izby posłów wydania kluczy do bu­
dynków parlamentu. Sekretariat izby rozesłał 
do wszystkich posłów okólnik z  w ezw an iem  
do zwrócenia wolnych biletów jazdy koleją.

W ysok i komisarz angielski lord Lloyd w y ­
jechał we czw artek  w ieczorem  z Aleksandrji, 
udając się do Europy. W  poniedziałek nastąpi 
przeniesienie jego siedziby z Kairo do Ale­
ksandrji.

R;go tuz psriamsniu ni Jugosławii?
Białogród, {A  TU).' Leader klerykalnej partii sla- 

voriskiej Koroszec, wohec niemożności utworzenia 
większości parlamentarnej, zwrócił sie du króla 
z propozycją umożliwienia przez króla utworzone­
mu przez siebie rządowi sprawowanie władzy 
przez kilka miesięcy bez zwoływania parlamentu.

Rząd, który uzyskałby upoważnienie króla, 
składałby się ze starej radykalnej i klerykalnej 
partji słoweńskiej, oraz reprezentantów niektórych 
odłamów demokratycznych. Stanowisko premiera 
objąłby Koroszec, ministrem spraw wewnętrznych 
bvlbv dotychczasowy minister spraw zagr. Marin- 
kowicz, ministrem skarbu Stojanowicz, mini-, 
strem oświaty były przywódca aemokratyozny 
Dawidowicz.

Parlament nie byłby zwołany przed 20 paździer­
nika.
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Katastrofa wielhiego samolotu 
wojennego.

(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Paryż, 27 lipca. W  Punerot pod Toulem w e 
czwartak po południu spadł wielki samolot do 
bombardowania, w  którym  było czworo ludzi.
P ilot dostał się pod aparat i został zabity, 
drugi pasażer doznał złam ania nogi, reszta zaś 
w yszła  z lżejsizemi obrażeniami.

W ylew  Am uru.
, {Te legra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Berlin, 27 lipca. Z Moskwy donoszą, że rze­
ka Amur z powodu ulewnych deszczów  wystą­
piła z brzegów i zalała wielkie przestrzenie. 
Szkody są w ielk ie. W  nurtach rzekli zginęło 
wiele ludzi.

Tunn e y m istrzem  św ia tow ym  
w  boksie.

(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Nowy Jork, 27 lipca. W  spotkaniu m iędzy 
m istrzem  św iatow ym  w  w adze ciężk iej Gene 
Tunneyem i Australezykiem  Tomem Heeneyem 
odniósł zwycięstwo Tunney, zatrzym ując na­
dal tytuł mistrza światowego. Tunney pokonał 
przeciwnika w  jedenastej rundzie.

W edle doniesień am erykańskich w yn ik  ten 
nie w yw o ła ł w  kołach sportowych żadnego w ię  
kszego zainteresowania, gdyż był zgóry pewny.

Zawodnicy od samego początku używ ali naj­
silniejszych nderzeń. W  dziesiątej rundzie 
Tunney upadł na ziem ię, lecz zaraz powstał. 
Tw arz jego przedstaw iała jedną krwawa masę.

I t z i c a l  g i e ł d o w y .
N Kraków, 27 lipca.

AKCJE I DOLAR UTRZYM ANE.

D ziś panował w  obrotach pryw atnych  na 
rynku efektów  do ch w ili rozpoczęcia oficjal­
nego zebrania n ich  nadiail mimknailmy, jaik 
zw yk le  w  okrasie wiaikacyjmyim, przy tendencji 
uitirzyimamaj. Tyllko Ziieilcniiewiaki pod w p ływ em  
W iedn ia  sJahiej.

W iększość paipiarćrw bez tiramzaikcyj, obro­
ty  minimalnie. Kursa kształtowały się w  przy­
bliżeniu następująco: Bank Polski 177— 178, 
P rzem ysłow y 105, Tohan 14, Z ielen iew ski 
128— 129, Siersza góm. 112.5— 115, Chybie 
69, Piasecki 12, Lokom otyw y 125, Nobel 29.5 
do 30.5, Doliarówka 88— 89.

N a rynikiu walu towym  bez zm iany. Podaż 
w  datezyim ciągu silniejsaa., przy braku w ięk ­
szego zainteresowania. Nastrój nieco słabszy. 
W  Krakow ie dolar got. 8.87 i — 8.88 U4, cze­
ki bank. 8.90 1 l i — 8.90 3M, w  W arszaw ie doi. 
8.87 l f4— 8.88, czeki 8.89 3'4— 8.90 1 '4, wg 
Lw ow ie  dolair 8.8714— 8.88. czeki 8.90— 8.90ki 
w  Katowicach dolar 8.87 3M— 8.88/4, czeki 
8.90 U-i— 8.90 3M. Bank Tolski bez zm iany.

Zurych, 27 lipca PA T . Paryż 20.33 1/2, Lon­
dyn 25.22 ?J{, N ow y  Jorik 5.19 30, Belgja 
72.27.5, W łoch y 27.18, Iliszpamja 85 .471'2, 
Holandia 208.99, Berlin 12f,02 1'2, W iedeń 
73.27 1'4, Sztokholm 139. Oslo 138.70, Kopen­
haga 138.70, Sofja 3.75 1/4, Praga 15.39, W ar­
szawa 58-20, Budapeszt 90.54 J'2,- Białoigrod 
9.12 SCj-, Ateny 6.75, Konstantynopol 2.64 3/8, 
Bukareszt 3.16, Ilalsinglors 13.07, Buenos Aires 
219.50.
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Kościołowi garnizonowemu w  Krakowie
crozi zniszczenie.

Kościół garn izonowy Krakowa pod w ezw a ­
niem  św. P iotra i P aw ia  od dłuższego już cza­
su narażony jjs i na zniszczenie. Przepiękna ta 
bazylika w  stylu czystego renesansu zortała 
wzniesiona sumptem Zygmunta III i bisku­
pów  krakowskich w  latach 1597— 1620 dla za­
konu Jezuitów. W  roku 182-ł zburzono kościół 
paialialny \VW. Św iętych, który stał przy 
placu, noszącym  do dzisiejszego dnia tę na-, 
ew ę, a paraj]? przeniesiono ao opróżnionego 
po Jezuitach kościoła.

Dziś starej tej św iątyn i, stanowiącej cenny 
nabytek historyczny Krakowa grozi zin „szcze­
nią. Dach m iedziany podziurawiony dosłownie

jak sito przepuszcza wodę deszczową, która po- 
woduje zamatanie rilepieu, IVskutek zam aka­
nia następuje odpadanie Btnrkow z sufitów 
bocznych kaplic, co grozi nawet niebezpieczeń­
stwem dla osób przebyw ających  w  kościele. 
W nętrze kościoła przedstawia smutny widok. 
Ściany odrapane, zabrudzone w ym agają re­
stauracji.

To też, by ratować tę starą św iątynię, zw ró­
cono się już ze strony parafji o subwencję rzą­
dową. R ów n ież wystosow ano apel do parafian, 
by  ofiarnością swą umożliwili przystąpienie 
jaknajszybaze do odnawianiu kościoła.

-o §o -

Krahowshi cfeór akademicki p o w r6 d ł jo i 
z  propagandowe; wncicczki na słowaczyZnie

Jak się dowiadujem y Krakowśki chór aka­
dem icki, jeden z najlepszych zespołow śpie- 
i>uckich Krakowa, powrócił już z propagan­
dow ej w yc ieczk i po miejscowościach kiima- 
*yzn ych  S low «czyzn y . W yc ieczka  ta trwała 
d w a  tygodnie. Jest ona czT.anem zagranicz- 
nem tonrate chóru.

Protektorat nad w ystępam i chóru objęła Sło­
wacka Macierz, która w yw iąza ła  się dosko­
nałe ze  swego zadania. W spółdziałał z nią 
Związek Śpiewacki nauczycieli Słowackich 
oraŁ Krak. Kolo przyjaciół Czechosłowacji.

N a  czele w ycieczk i stal zasłużony prezes 
tow arzystw a dr. Marian Zięba. K ierow nictw o 
artystyczne spoczywało w  rękach dr. Życrkow  
skiego. Chór w ystępow ał w e wszystkich w ięk-

czyńskicŁ Cieplicach. W szystk ie jego występy 
spotąały się z  wielkiem uznaniem ze strony 
słuchaczy, rekrutujących się w  ' dużej m ierze 
z  zagranicznych kuracjuszy.

Doskonale zw łaszcza w ypad ł występ chóru 
w  Trenczyńokieh Cieplicach, gdzie koncert za- 
szczyc ił swą obecnością marszałbk Senatu prof, 
dr. Szymański wraz z małżonką. Prof. Szy. 
msński z łoży ł serdeczne gratulacje na ręce dr. 
Źyczkow skiego z powodu osiągniętego sukcesu 
ii zaprosił chór do przyjazdu z koncertem do 
W  uraza wy

W ycieczka  Krak. Chóru Akadem ick'>go po­
siada w ielk ie znaczenie propagandowe, Dzięki 
niej mogły się- szerokie rzesze m ieszkańców

szych  mi< jscowościach kąpielowych S łowaczy- iS low aczy zn y  zaznajom ić ze śpiewem polskim 
zn y. I tak w ystępow ał w  Tatrzań; kiej Łomni- waz w zbudziła  ona zainteresowanie u kura 
cy, Smokowcach, Tatrzańskiej Polance, I ejuszy zagranicznych dla sztuki muzycznej 
Szczyroskiem Jezioi ze, p is,zczanach i Tren- . Polski.

 o?o----------

Cg sig słało z danina tran c e m  iM a łc za a ?
Jak się dowiadujem y część dawnej centrali 

telefon icznej została już przew ieziona z K ra­
kow a do Tarnow a, gdzie z dniem 1 Bierunia 
rozpocznie _aę montaż automatycznej centrali.
Jest ona obliczona na 1000 aparatów. Mecha­
n izm y telefonów  poddano gruntownemu c zy ­
szczeniu, tak, iż sprawność ich jest na dłuż­
szy okres zapewnioną W euług obliczeń prze­
prowadzonymi przez kierownictwo budowy pra 
ci nad montażem potrwają około dziesięciu wym.

 o§o------

miesięcy. Przeprow adzi je personal, który był 
zatrudniony w  dawnej centrali krakowskiej.

W prow adzen ie telefonów  autom atycznych 
w  Kielcach, gdzie została przeznaczona druga 
połowa dawnych krakowskich aparatów natra­
fia na trudności ze względu na brak odpowie­
dniego loaalu. To też montaż tam tejszej-cen­
trali rozpocząć się może po przeprowadzeniu 
odpowiednich adaptacyj w  budynku poczto-

14-letnia dziewczyna usiłowała popełnić samobójstwo
w Krakowie.

Dziś o godzinie wpi?f.do dziew iątej rano zda­
rz y ł się na uhcy Długiej 26 w strząsający w y ­
padek. Oto w  oknie trzeciego piętra stanęła 
m łoda dziew czyna i po ch w ili wahania sko­
czy ła  na bruk Skutki upadku b y ły  straszne. 
Zaw ezw an e pogotowie przew iozło n ieszczęśli­

w ą  do szpiia,la, gdzie stw ierdzono wstrząs m óz­
gu i ciężk ie obrażenia w ew nętrzne. Stan jej 
jest nadzw ycza j ciężki.

Nazw isko jej brzm i Stella Jakubowicz. L i­
c zy  lał ld.

Fowód tragicznego kroku narazie nieznany

Halny dar znakomitego artysty 
na cele dobroczynne.

Znakom ity śpiewak, p. Jan Kiepura, z ło ży ł 
—  jak o tem już donosiliśmy —  na ręce p. 
M arszałków  ej Piłsudskiej kwotę 5 tysięcy zło­
tych  na cełe publiczne. Pani Marszałkowa P ił­
sudska przeznaczyła 2 tysiące złotych na ce­
le m W arszaw y, 1.500 złotych na m. Poznań, 
a kwotę 1.500 złotych  na cele dobroczynne 
m. K rakowa, dc rozdziału  przez posła M. Dą­
browskiego.

Kwotę, tę rozdzielono w  następujący sposób:
1) Bursa rękodzieln icza ks. Kuznowiicza 300 zł.
2) Zakład ks. Siem aszki 250 zł , 3) Schronisko 
im. ks. Lubom irskiego 200 zł.; 4■) Rodzina sie­
roca 200 zł.; 5) W ojskow a rodzina sieroca 
200 zł.; 6) Obiady dla btednej in teligencji 200 
złotych; 7) Obiady S. Sam ueli 150 zł.

Pociąg widmo 
i pociąg błyskawica.

W  ce.tatairh dniach zdarzył się w Krakowie w y­
padek należący doprawdy dlo kuriozów kolejo­
wych. N.i mniej ni więcej, epraedaiiio bil ot na po­
ciąg, który... nie istnieje. SlyszeLismy wprawdzie 
o autbusach które wyjeżdżają wcześniej, niż to 
20'POwi< da rozkład jazdy, jednakże, poza Rosją 
sowiecką, nie spotykaliśmy pociągów przeznaczo­
nych dla publujzności, figonującyoh w rozkładzie 
ja.zdy, a mimo to nie kursujących. Dr. A. L., któ­
ry nam o tym takcie doniósł, kupił bilet z Kra­
kowa do Mogiły do pociąau odchodźącegio o °iodiz. 
7 rano.. Do Mogiły niema bezipcśredim ego połącze­
nia. Nurtom ast w rozkładzie jazdy widnieje pooiąg 
z Czyżyn, mający połączenie z lanraym pociągiem 
krakowskim. Dr. A. L., po przybyciu uin malutkiej 
stacyjki w Gzyzynach, dowiaduje się ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu, iż pociąg zamieszczony 
w nozkladizie jazdy, ni11 kursuje i że miisi czekać 
na połączenie do goftz. 1 w południe Pięć godaiin, 
akie go dzieliły od odejścia nocuagu- spędził za­

pewne na rozmyślaniu nad mierpod nian-kam,, ja- 
kie spotykają pasażerów, czerpiących swe infor­
macje z oficjalnych rozkładów jazdy krakowskiej 
Dyrekcji kolejowej.

POCIĄG KTÓREMU SIĘ SPIESZY.
O innym znów fakcie don.esionr nam dziś

- o b ­

rano z Podgórza Płaszowa. Oto na stacji tej 
o g(»dzinie 7.30 rano przesiadają się zw vk le 
pasażerow ie z pociągu w ielickiego do pociągu 
idącego w  kierunku Oświęcim ia. W  dniu dzi­
s iejszym  pociiąg w ie lick i spóźnił się o parę m i­
nut. W  momencie, k iedy w ieżdża ł na stację 
k ierownik pociągu ośw ięcim skiego dał sygnał 
do odejścia. Pasażerow ie, którzy w ysied l' z 
pociągu w ielick iego poczęli biec za uciekają­
cym  pociągiem, w ieszając się na stopniach w a ­
gonów. Tylko szczęśliwem u zb iegow i okolicz­
ności zaw dzięczać należy, iż nie b yło  n ie­
szczęśliw ego wyipadku. Czy pociąg-blyskaw ica, 
idący 40 km. na godzinę nie mógł poczekać 
dwu minut?

----------o§n----------
WYCIECZKA POLSKA Z DANJI wczoraj w clm- 

g'm  diniiu Odbytu w  Krakowie, zw iedziła  zaby,ur.ii 
miasta, a po południu udała się n& Wawel,, gdae 
zw iedzała komnaty kiróli wslk.ie i katedrę. Wieczo­
rem o godz. 8 w lokalu T. S. L. pnzy ul. św. Anny 
cdibvta się wieczór ni r a na cześć gości.

OSUSZACIE PODZIEMI TEATRU MIEJSKIEGO 
W  KRAKOWIE. Dziś po południu jedna z firm 
budowlanych przystąpi do prao. nad osuszaniem 
po Iziiemnej uMkaojii, służącej dla urządzeń elek- 
tr-rozmych teatru miejskiego w Krakowie. Osusza­
nie to odbywać się będlzie przy pomocy specjalnej 
maszyny, ozynmej baz przerwy dzień i noc. Osu­
szanie ma być wykończone w ciąigu dwu dni. 
Maszyny osuszające doprowadzają do szczelnie 
zamkniętego budynku wielkie Mości gorącego po­
wietrza, pnzy temnenatarze 10 stopni Celsjusza 
z wysokim procentom dwutlenika węglowego. Go­
rące powietrze witiłiaoza się do środka budynku, 
a znajdująca się w munacih wilgoć roiika po 
krótkim czasie przyozem wytworzony w maszy­
nach dwutlenek węgla przyspiesza proces chemicz­
nego wiąr««Iira zaprawy murów.

JEZDNIA NA  PLACU ŚW DTJCHA I ULICY  
SZPITALNEJ W  najbliższym  ozasre zostanie w y- 
końceona jezdnia ąsłałtowa w uhcy SzifLalmej. 
Również przystąpiono do pnący nad wyasfaltowa­
niem jezdna na placu św. Ducha, gozie znadu.ie 
się krakowski d'\\ orzec Siflobusowy.

NO W Y KIOSK NA  PLANTACh W ostatnich 
dniach został oddamy do użyliku publiczności no­
wy kioek na plantach. Kiosk te i wywołał żywą 
pulemiikę na lamach jednego z pism 1-raikowBikich.

W I K T O R  Ł i A r f A P A 5 ? .
D y re k to r K o n s e rw a to riu m  C z ło n e k  h o n o ro w y  I b . D y re k to r a r ty s ty c z n y  T o w  M u zy c zn e g o  w  K ra k o w ie

ur. 30 sierpnia 1855 r. w Bochni, po Krótkiej a ciętkiej chorobie, opatrzony św. Sakra­
mentami, zasnął w Panu dnia 25-go lipca 1928 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu rakowickim do grobowca rodzinnego na­
stąpi w sobotę, dnia 28-go b. m. o godzinie 5 lA  po poiudinu.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
odprawione zostanie w poniedziałek, dnia 30-go b. m. o godzinie 10 rano w kościele 

św. Anny —  na które-to smutne obrzędy zaprasza
Wydz.ał Tow. Muzycznego 

i Grono nauczycielskie Konserwatorium.
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Zaznaczyć n.ąlłeży, iż kiiośk ton, wykonany ze 
sztucznego kamienia, posiada nader nów iczesne 
urządzenia. Znajdujemy tam jodyny w Krakowie 
publiczny automat tetofaniczaiy, umywalnię, in­
stalację wcdociiągnwa, gcuzpwa i elekliryczna.

IE Z IŁ A J N Y  KURS PŁYW AN IA  W  POLSKIEJ 
Y. M. C \. A\ najlepszym w Polsce, krytym base­
nie Polskiej Y. M i A. w Krakowie odbędzie się 
bezpłatny kurs pływania dla diziewoząt i chłopców. 
Z Kursu mogą korzystać dziefwozęta i rh.opcy nic 
umiejący pływać i nienależący do Y. M. C A. Zą 
kurs i legitymacje nie polnera się żadnych opłat 
Kurs odbędzie się w trzech grupach. 1) Chłopcy 
starsi (15— 18 lat) pływają ccdeiennie od godz. 
8— 9 rano od 30. VII ’do i .  V III br. 2) Chlop-.y 
młodsi (12— 15 lat), pływają codziennie ad 11-tej 
do 13'tfj w południe, od 30. \I1. do 4. YI1I Lr. 
3) Dziewczęta (J ł— 18 latj pływają codziennie oa 
11— 12 w południe od 6. V III do 4. V III br. Leg.- 
tymacje wydaje i mformncyj udziela co<tei«naię, 
pomiędzy i— 5 popol Odidzdal Chlapców Polskiej 
Y. M. ■G. ‘V. Kraków, ul. Biskupia 19

POWRÓT DZIECI Z KOCHANÓW A. Kolan ja 
wakacyjna, po 30-dniowyim pintiyciie powraca do 
Krakowa pierwsza grupa 105 dzieci we wtorek 
dnia 31 b. m. po poluidtniu o gadz. 3-ciiej. Rodzice 
■zechcą pnzybyć po dzieci na dworzec kole.jpwy- 
Drtiga grupa, również ze 105 daieci złażona, od­
jeżdża dio kolonii we oawairlek 2 sierpnia o godz. 
4 po południu z drypiren ziaciiodmie.

NIEOSTROŻNY ROW ERZYSTA. Na rogu ulicy 
Dieł.lowtikiej i SŁraobmia bawiła się na jezdni gro­
madka d.zieci. Nagle od siton’, ul Starowiślnej 
nad'echal rowerzysta,, Stefański Rudolf, uczeń, lat 
14. Nie zdążył on zahamować roweru, tak, iż 
wjechał w bawiącą się gromadkę dizneci. Wakutok 
gwałtownego najechania na jedno z dizitec-i, został 
wyrzucony z siodła i doznial złamania prawej ręki. 
Dziewczynka,, na którą najechał, nazywa się Sala 
KWiZiger, lat 10. córika handlowca; doznała ona 
zlamaniia obojczyka. Obie ofiary nieszczęśliwego 
wypadku opalir.zyl lekarz Pogotowia naitiumlkowego, 
poczem przewieziiomo je do szpitala.

ATAK SZALU NA  ULICY SZEWSKIEJ. Na uh­
cy Szewskiej dostał nagiego ataku szalu Mi.rocha 
Józef, znmiiesakaly ul. Wąsika Pc ubemyladmiieniu., 
przewto-ziomo go do zakładów w  Kobierzynie.

JBLAfłY 'GORĄCĄ WODĄ. St. Woźniak, lal 3, 
rosćnl uabifliny gorącą „'odą prze; służącą, tak, iż 
odmiósl ciężkie poparzenia caiego oiaia.

POKALECZYŁ DZIECKO I ZBIEGŁ Na ulicy 
Wiśniowej nieznany nowerzvsta najecha’ na Sta­
nisławę Goste. łat 6, która odmios-la pokaleczenie 
aaleg,o ciała. Widząc skutki swej nieostrożne ja­
zdy, roweilrzysla zbiegi

KOPNIĘTA PRZEZ KOZE. Wiktor]ę Lisowską, 
lat 9, kopnęła koza za Zakrzówku tak silnie, iż 
musiano wezwać Pogotowie ratunkowe, które opa­
trz vl o I irerwską.

POCIĄGI TERENEM OPERACYJNYM ZŁODZIEI 
Ks. Niklowi Marom owi z Konierawa skradziono 
w pociągu na szlaku Częstochowa— Kraków garde­
robę, wa.itlości 200 zl.

ZG INAŁ PAM IĄTKOW Y ZEGAREK. Majar- 
tniwaliida., p. II. S., zgubił dnia 26 b. m. pa przy­
stanku tramwajowym w Rynku srebrny zegarek 
maink"' „Longiines". Znalazca otrzyma p<|ią -ó- 
wnowartość izeearka. Należy go odnieść do urzędiu 
śledczego, ul. Kanomioza 24.

W Ł .MANIE DO MIESZKANIA PROF. W O D Z I  
NOWS-KIEGO. Do mieszkainua prof. M'odiziiinow- 
slkiiego przy ul Długiej 10, włamali się nieznani 
sprawcy. Co padlin lupeim wlamywriaczy^ dotychczas 
n e można było stiwierd-zić, gdyż prof, Wodizimow­
siki bawi poza T\ rakowem.

JUZ SIĘ ZiYiA ZRLIZA. Józefowi Wo f̂fiaJkoiwJ 
skiraidzionp z mieszkania płaszcz damski zitorwy, 
wartości 1 JO *al.

Wiadomości z hrafu.
Tragiczna katastrofa budowlana 

na centralnej tarrowicy 
w Mysłowicach.

W czora j w  godztoach przedpołudniowych 
Myislowice zostały zaalarniowa-ne wieścią o ka­
tastrofie budowlanej na nowej centralnej tar­
gow icy.

vV hali d la byd ła wykończanej obecnie z  pc. 
śpiechem, podczias usuwania odeskowania przy 
ścianie betonowej, z n iew y jaśn ion jch  p rzy ­
czyn  osunął się potężny zw a ł betonu. W  hali 
powstał popłoch; kto mógł, uciekał.

W  bliskości raieisca katastrofy była. gruipa 
robotników, z których jeden zosuał zabity na 
miejscu, drugi zm arł w  szpitalu, gdzie hadt» 
przebywa 6 ranionych, w  tem jedna kobieta.

N a miejsce wypadku zjechalii starosta Seid- 
ler, w ładze sądowe i lekarskie. Cale popołu­
dnie zeszło na badaniu katastrofy

,.FychówKą“  z Krakowa 
ao Gdańska.

W  dniu -wczorajszym popołudniu przybyła  
dó W arszaw y gruipa 4 policjantów z Krakowa, 
udających się t. z  w. pychówką. do Gdańska. 
Uczestnicy w yc ieczk i: kom isarz Sow ińsk', star 
szy przodownik Kubica, przód. Gelas, poster. 
Łyko, pffl krótkim pobycie w  W arszaw ie i na­
praw ie pycbćw ki dzisiaj w yruszą w  dalszą 
drogę do Gdańska.

 o§o----------

GEN. SOSNKOWSKI, zastępca genem,łnego in­
spektora sil zbrojn^oh. naznaczyna uirlop wypo- 
cizymikoiwy, który spędź, nad potokiem morzem 
w  Jastrzębiei Gónze.

KOMIŚARL DLA SPRAW W Y STA W Y  RZĄDO­
WEJ N A  P. W . K. Komisarzem dila spraw wysta­
wy rządowej w  ramach powszechnej w ystaw y 
krajowej został m ianowany mim,.ster pelmomoany, 
Karol Bemtoni.

KLAMRY Z BRONZU DC GALOWYCH M UN­
DURÓW  OFICERSKICH. N skutek rozporządze­
nia M. S. Wojak, o miumdumoh galowych dla of. 
ceTów palsikioh, przystajpila mt.nmica rańsliwcru^a do 
wybijamir klamer a brarazu, które zmajaować się 
mają na pasach oficerów na mundurach galowych. 
Na kliaminach wytoiy jest wizerunek żolimerza 
r,z emskiego.

KURS PRZYGOTOW AW CZY DO EGZAM INÓW  
KONKURS NA POLITECHNIK1; Aby ułat wić maitu- 
nzystikam i miaiturzystom zdawanie egzanniiiióiw kan-< 
kursowych przy wstąpieniu na Daliiitnarmiikę war- 
szawdką —  Torvairzystwo Bratniej Pomocy stu- 
demtów pałłteohniki warszawskae; urządza, wzirei- 
rem lat ubieglyoli, kurs przy-gMitowa.wcizy do »;gza- 
miinów kuinikiunsowych Kurs fozpocz/nae się 16-g,o 
aianpniia b. r i trwać będzie dc dnie 12 .wrześniia 
b. r. Ua kursie wykładać bęią imżymerawie i asy­
stenci poli'technuik'1. Kurs obejmować będzie caiiko- 
w,iity zakres wymagań, stawianych przy egzau.i- 
nacli kom kursowych na poszczególne wydziały, 
dla których będą potworzone oddzielne gruny. 
Wykłady będą. się odbywały w g 'dairach po-polu- 
diniiowych. przyozem główny nacisk będzie pple-i 
żony nie na wiadomości leoretyozme, lecz na tech­
nikę rozwiązywania zadań. Oplata za cały kura 
wynosi podobno, jak w roku zeszłym, 5(1 zl. K ie­
rownik kursu- p. Karol Hetlmianm, przyjmuje 
i udziela unformacyj w ciągu lipra r, fc we ywtorki 
i pią.tki w godzinach od 3 do 5 po południu, teil. 
29-89 (Koszykowa 80), za,ś w ciągu sierpnia co­
dziennie w tyclisamvoh godzimach.

ŁODZIĄ Z  PIŃSKA BO W AR& ZAW Y. Dwaj 
oficerowie żandarm er ji warszawskiej, ppłk. Pio- 
tirowski i kpt. Mikir, postanowili odbyć podróż 
łodizią z Mińska do Warszawy. Zegluuiją oni 
rzeką Piina. kamalem Ogińskiego, rzeką N.emnem, 
kamalem Augustowskim i rzeką Narwią, żywiąc 
się w czaisie, drogi upcdowainem ptactwem wodtnom 
i iwboapS

ARESZTOWANIE SPRYTNEGO OSZUSTA.
W dniu wczLrajfzym anesztowany został w War­
szawie J. Wyirwicz-Muudlsztuk, który przed robom 
wynajął na Nowym Świecie Nr. 28, 'ednoipokojo- 
we mieszkanie i założył tam biuro pomocy prawno 
handlowej. Jako kierownik tego biura, nabrał sze­
reg kupców, między innymi niejaikrógo Grzymałę 
na 530 zl., Rubsza z lod z i na 2 080 :L, kupca 
Wapenstoergera na 3000 firaimków szwajc. i szereg 
anmych na kilka tysdęcy złotych. Przed niedawr ynr 
czadem Jerzy Wtonwioz-Mundiszti ,k zabawił się 
w redaktora i zaczął wydiaiwać „Ilutrowamy Tygo­
dnik Wa,rszaiwsi.i“  i po nabramm anowu pew"sj 
ilości ła.twowtomych po dwóch tygodniach zew e- 
sil siwoje wydawnictwo. Kres temu położyły wła­
dze bezpieczeństwa, aresztując go w  dniu wcizc ■ 
na jszym.

ZA  KRADZIE7 W A LIZE K  Sąd okręgowy 
w  Warszawie skaza] w dniu wczorajszym nie jakie­
go Tadeusza Wesołowskiego na 3 miesiące w lęzie- 
n.ia za kradzież walizek pasażerów na dwircu 
Wafrazawa-elówna. Między imnem; wspomnamy 
skradł waliizkę prof. uniwersytetu Kochanowskie­
mu, oraz mjr. sztabu gener. Gzubatowi.

KSIĄDZ ZABIŁ WŁAMYWACZA Onegt’ ai po 
północy usiłował wtargnąć do pleban,ji w H j  nsku 
w powieoi0 tiurczańskiim jakiś opryszel:. Wybiw- 
szy szybę, chciał weść do wnętrza. Ksiądz N., 
zpi jen-tiPwaiwszy aię w sytuacji, chwycił za dubel­
tówkę i strzelił na postrach w kierunku okina. 
Włamywacz, trafiony kulą. pad.1 martw" na miej­
scu. Identyczności opryszlka niie udało Łię na razie 
ustalić.

N A P ŁY W  LETNIKÓW  NA POLSKIE W YBR ZE ­
ŻE MORSKIE Z Helu donoszą, że napływ letni­
ków do wiosek wybrzeża zwiększa się prz\ „tiropi- 
ka.linych" upaJach, z  dnierr każdym coraz bardzie,. 
Grtyiniia przepełniona, w Helu nie lepiej, w immych 
wioskach półwyspu- jak i nadbrzeżnych piyn e 
życie gwarne i nieco hałaśliwe. Plaże wszystkich 
miejscowości nadlmorsKlch roją się od kuracju­
szów.

K R W A W A  ZEMSTA SASIADA. Łodziamiiin, Fe­
liks Grobelny, miał porachunki osobisto z sąsia­
dem swym 86-letnjm Piatreim Piijewsfeim.. Toboitni- 
kiiem fabrycznym. Gdy omegdaj o gouaiiniic 6 rain.o 
Fijewski wyszedł z doimu. udając się dio pracy, 
zaczajony w bramie Grobelny zada i mu c;os w gło­
wę butelką, skutkiem ozego Fijewski padl n,iapray- 
■toirony na ziemię zalewając się kirwią. Do ofiary 
zemsty zawezwano pogotowie, którego lekarz, 
stwierdziwszy bezna dziejny sta n Pijewskieso. 
pnz-wiózl go do szpiialm. Grobelnego aresztów a,no.

TRAGICZNI WYPADEK SAMOCHODOWY W  
ŁODZI. IV 1 odizi pod bola samochodu wpadta 
En ilja Sl,rainc ulegając w.raz z dzieckiem dotłdi 
•wym obrażeniom. Zawezwany lekarz pogotowia 
rafunkowego. po udzjielenBU Stiramoowej pierwszej 
pomocy, pnzewłózl ją w stanie dość ciężlńm do 
domu. naitomiast dziecko w stanie groźnym prw- 
wieziono do szpitala, gdzie pu upływie pacu go­
dzin zmarło, bzofe- Zaigoi zewski został przez po­
licję zatrzymany. Zwolnione go jidnaik wkrótce, 
gdyż dochodzenie ustaliło, że przyczyną nieszczę­
śliwego wypadku b.la pioslrożność Stnancowij.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA KOLEJOWEGO. 
One;rda,j w PtzeniYśłu popełnił -amol'ójstwo przez 
powieś zenie J. Konisiar, urzędu, ik kolejowy, liczą­
cy 49 lot. Komiisa.r, kitóry od dłuższego czasu cho­
rował, wyiprawil żonę do lekamza kolejowego po
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lekarstwo i sfconzyęfiarosay z nteobeemości domo­
wników', poahawił się życia. W  kawiarni „Metiro- 
pol ‘ usiłowała pozibawić aię żyaia. zatrudniona 
tam w charakterze tancerki, lrema Zablocika.

ŻYDZI W YB R A LI KSIĘDZA BURMISTRZEM. 
Z Uhraowa, pow. Raroa Ruska, donoszą, że Rada 
gminna wybrała jo  liną (trzecia głosów burmistrzem 
miasta Uhnowam łolego księdiza, wikarego W ojcie­
cha Rogowskiego. W szyscy  żydzi łatwą oddali głos 
na polskiego księdza i to bez żądnych zastrzeżeń. 
Ks. Ił. bowiem, paten poświęcenia, pracujący od 
lat fcilliku w mieście, nietylko w kościele i szkole, 
ałe w T. S. L. i Stowarzyszeniu mlodz)ie.ży pol­
skiej, Swoją bezinteresownością i pracą zyskail 
sobie pewifizedine zaufanie.

SAMOBÓJSTWO AKADEMIKA W  POCZEKALNI 
KOLEJOWEJ. Omegdaj w poczekalni ILgie.j klasy 
na -diworou kolejowym w Nadwornej rozległ się 
nagle, ku przerażeniu podróżnych, strzał rewol­
werowy. Miody, 25-letni student Akademji rolni­
czej w Dublamach Kazim ierz M., strzeli 1 d-o siebie, 
w  ceki samobójczym. W  stawie groźnymi odw iezio­
no go do szpitala. Zamachu samobójczego diokonat 
desperat w  przystępie tw-?in>}u nwwowego. v

UJĘCIE FGM YSI OWYCH OSZUSTÓW. W e 
Lw ow ie  wykryto, policja oszukańczą trójkę, która 
iDodrobiwszy kilkanaście weksli o fałszywych  na­
turalnie żyiaoh, poczęta krążyć pu sklepach i kup­
cach, a zabezpieczając sobie o w em i. wekslami kre­
dyt, pobieirala większe ilości rozmaitych towarów, 
jak ubranie, sukna i ' t .  p. 'Wydrwigrosze nawet n.a 
podstawie tyęłi weksli pożyczali pieniądze. Dwóch 
oszustów aresztowano, trzeci zaś zdołał zbiec. Je­
dnego z tych oszustów, który za.zwyczaj w yka­
zyw ał się dokumEin-taimi na nazwisku Czesława Do­
browolskiego z Tomaszowa Lubelskiego i podawał 
się za studenta umiw. lubelskiego, zdemaskowano 
jako N. CModyńskiego, notowaniego i poszukiwane­
go pnzez poiiiciję oszusta. Nazwiska drugiego oszu­
sta nie zdołano na razie stwierdzić.

stw ierdza podobny stan rzeczy  co  do kaw iarń, 
dodając następującą uwagę: „M am y nadzieję, 
że n ap ływ  gotówki w  dniach uroczystości przy­
czyn i się do ożyw ien ia  interesu kaw iarn iane­
go w  najbliższej przyszłości. N iem cy z R zeszy 
;iie podnosili żadnych zażaleń i nawet spra­
wa napiw ków  została ku obopólnemu zadowo­
leniu rozw iązana” . Świetne interesy porobiły 
piekarnie., a w iedeńskie p ieczyw o zyska ło ogól­
ne uznanie.

Konsumcja p iw a  była  oczyw iście o lb rzy ­
m ia, zw łaszcza  że podczas Uroczystości także 
m iejscowa ludność w ięce j pila. W ed le ■ p rzy ­
b liżonych obliczeń konsumcja p iw a w  dniach 
uroczystości zw ięk szy ła  się ponad przeciętną 
m iarę, o  2 l i  m iljona litrów . Odbyt w in a  był 
stosunkowo m ały, zapew ne z powodu w yso­
kiej ceny, która dochodziła do 1 szy linga  50 
groszy za ćw ierć litra.

N ie  dopisał popyt na popularne kiełbaski, 
słynne „w urste ł". M imo to sprzedawano dzien­
nie ponad normę około 150.000 pair. Zapewne 
tropikalne gorąco w strzym yw a ło  w ielu  od je­
dzenia .parów ek ” .

W ogóle finansowa strona uroczystości w y ­
padła dla W iednia bardzo pom yślnie. Pieśń 
Schuberta zadźw ięcza ła  realnem  zlotem.

n i e m i e c c y  ś p i e w a c y  z Polski  w e  Wiedniu 
z a p e w n i a j ą  0 s w e j  l o ja lnośc i .

Wiedeń. (P A T .) Korespondent PAT 'a  dowiaduje 
się z kół miarodajnych, że śpiewacy niemieccy z 
Polski, którzy wzięli udzi.d w uroczystościach szu- 
bertowskich we W iedniu, wstrzymali się od wszel- 

TRAGICZNA ŚMIERĆ MŁODYCH NAUCZYCIE- kictl maniiestacyj antypolskich.

Powrót rozbitków „Italii ii

Dem onstracje  p rze c iw  Z a p p i’em u
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Oslo, 27 tipea. Nobile i jego tow arzysze udali 
się w e czw artek  w ieczo rem .z  Naryick  w  dal­
szą podróż. Przechodząc do pociągu Nobile 
potknął się kilka razy, co w yw o ła ło  w rażenie, 
że źle widzi. Jest faktem, że z „C itta dii M iia- 
no“  nikogo nie przenoszono do pociągu. N ie da­
ło się jednak stw ierdzić, czy  m iędzy W łocha­

mi znajduje się także -Mariano. W obec tego 
utrzymuje się dalej pogłoska o śmierci Mariano. 
K iedy na mostku okrętowym  ukazał się Zappi, 
tłum zgrom adzony zaczą ł gwizdać i wołać: 
Malmgreen, Malmgreen!

W agon Nobilego ma przybyć do Kopenhagi 
w  sobotę o północy.

Zagadka śmierci Malmgreena.
(T e le g ra m  isk row y  „N . R e form y ,<t)

LI. Z Bydogszczy donoszą, że w .nurtach Naleci 
zginą) Jain Grantów, nauczyciel szkoły powszech­
nej w  Ludwikowie, w 29 raku życia, a z powodiu 
nieszczęśliwego wypadku sam>x-.hodoroego zmarł 
w  27 roku życia VieczysJa.ro Bronz, nauczyciel 
przy szkole powszechnej w  Laiibostnomiin.

W ifid o m S d  ze świata.
Nieszczęśliwy wypadek papieża.

Z R zym u donoszą: W czora j papież podczas 
codziennego spaceru po ogrodach watykańskich 
.potknął się o kamień przydrożny i  upadł, przy- 
czem  doznał zwichnięcia nogi.

-0S0-

SPRAW A REFORMY KALENDARZA. Z W a ­
szyngtonu donoszą: Departament stawu rozesłał 
okólnik do przedstawicieli świata naukowego, 
przemysłu i do roMnjików, celem zbadania, jaik 
opkija publiczna zapatruje się na pnjekt zm iany 
kalendarza, w  którym ro-k m iałby 13 m iesięcy po 
i  tygodnie każdy. Dotychczas nadesłane odpo­
w iedzi są naogół przychylne. Jedynie przedstawi­
ciele robotników znajdują się w  opozycji, którą 
motywują^ tern. że zm iana taka zmusi robotników 
do płacenia, komornego 13 razy, zamiast 12 raizy 
w  roku.

(j.) NEAPOL NAJWIĘKSZEM MIASTEM W ŁOCH
'Wedle spisu ludności z dnia 30 czerwca b. r.. młal 
Nea.pol 906 tysięcy mieszkańców, Mediolan 
Płl.OOO, R zym  867.000, Genua 625 000. Turyn 
570.000, Palermo Lfó.OOO. Ludność miast: Cata- 
n:a. Florencja, Wenecja, Triest, Bolonja i Messina 
wa.ha. się pomiędizy cyframi 200.000 a 300.000.

REDAKTOR LITEW SKI W  W IĘZIENIU  Z PO­
W ODU BRAKU 1.500 LITÓW. Donoszą z Kowna: 
Odpowiedzialny redaktor dziennika „Riłas". który 
niedawno byl skazany na grzywnę 1.500 litów 
z zamianą na 2 miesiące więzienia za przestęp­
stwo prasowe, został osadzony w  więzieniu, po­
nieważ nie wniósł grzywny.

(j.j TELEGRAM ISKROWY KONAJĄCEJ MATKI 
DO SYNA. Dzienniki londyńskie donoszą: Przed 
trzema dniami British Boaairdcastłmg Corporation 
rozesłała na wszystkie strony świaita następujący 
telegram iskrowy: .-Kapitan TaJfryn James, który 
przed kiilkm dniami wyjechał na jachcie „Sonata", 
niechaj natychmiast wraca. Ojciec jego umarł, 
a matka niebezpiecznie zachorowała” . Kapitan Ja­
mes z żoną i kiiiłku przyjaciółm i wyjechał na 
„weekendową" wycieczkę, pozostaw iwszy swoich 
podeszłych rodziców w willi- cieszących się jak 
najlepszem zdrowiem. Celu swojej wycieczki nie 
podał. Tymczasem po krótkiej chorobie umarł o j­
ciec kapitana, a matka, wstrząśnięta śmiercią mę­
ża. zachorowała ciężko. W ałczy  rozpaczliw ie ze 
śmiercią i pragnie zobaczyć jeszcze syna.. W zyw a  
go za pomocą telegrafu iskrowego. Czeika, licząc 
każdą minutę. W reszcie późna nocą nadchodzi te­
legram istikrowy, donoszący, że ka.p. James otrzy­
mał telegram matki i wraca do domu pełną parą.

Śpiewacy niemieccy z Łodzi, należący do zw ią z­
ku niemieckich towarzystw śpiewackich w Polsce; 
wysłali delegację do poselstwa polskiego we W ie ­
dniu, zapewniając poselstwo o swej lojalności wo­
bec Polski. Śpiewacy łódzcy odbyli zebranie, na 
którem wygłoszono toast na cześć Marszałka Pił­
sudskiego i uchwalono wysiać do Marszalka odpo­
wiednia depeszę.

i i

Saldo gospodarcze uroczystości 
wiedeńskich.

( j. ) D zienn ik i -wiedeńskie zajm ują się obec­
nie ob liczaniem  zysków  m ateria lnych, jakie 
przypadły W iedn iow i podczas uroczystości na 
cześć Schuberta. N a tem tle u rządziła  ankietę 
„N eue Freie Presse”  i podaje głosy ludzi fa­
chowych. W szyscy  podnoszą nadzw ycza jn ie 
pomyślne saldo finansowe uroczystości, przy- 
czem  kupcy z ubolewaniem  stw ierdzają, że 
ponieśli w ie lk ie  szkody skutkiem iprzymu-su za ­
m ykan ia sklepów o g. 6 -wieczór, a w ięc  w ła ­
śnie w  porze najkorzystn iejszej dła handlu, a 
najwygodn iejszej dila kupującej publiczności.

M asowy odbyt m ia ły  tak ziwane pamiątki 
z W iednia. Całe grupy przyjezdnych  p rzycho­
dziły  do sklepów  i n abyw a ły  rozm aite drobia­
zgi pamiątkowe. Restauratorow ie —  jalk gtw ier 
dza ich przedstaw iciel urzędowy —  m ieli w ie l­
k i odbyt, który jednakże z natury rzeczy  nie 
mógł być rozdzielony równom iernie. Pew ne 
restauracje b y ły  przepełnione i rob iły  złote in­
teresy, niektóre zaś n iew iele odczuły z tego 
wzm ożonego ruchu. Jednakże ogólne saldo jest 
bardzo korzystne dla cechu gospodniego. N a­
leży  dodać, że kuchnia w iedeńska c ieszy  się
zagranicą ocłdawn-a jak najlepszą reputacją.

P rzedstaw icie l cechu kaw iarzy  w iedeńskich gdy Wieilka Opera paryska tylko 2.300. Obdk

P o la r  „Ssli Pfoyela 
w  P a r y ł u .

(j.) Dzienniki paryskie, które nadeszły do 
Krakowa, przynoszą szczegóły pożaru, który 
powstał w  paryskiej sali koncertowej P leyela, 
znanej w  ca łym  św.iecie m uzykalnym . Sała ta, 
jedina z na jw iększych w  Paryżu , odznacza się 
wspaniałą akustyką, co przyp isyw ane jest w y ­
łożeniu ścian. M ianow icie ściany w yłożone są 
■atłasem, poza którym znajduje się juta i- ba- 
wełna.. Ogień powstał najw idoczniej od porzu­
conego niedopałka papierosa i w  jednej ch w ili 
ogarnął salę. W krytycznym  momencie, to 
jest o g. 2 popołudniu znajdowali się w sali 
dwaj robotnicy. J ed en "z m ich maipół^odurzo­
ny  ,i s iln ie poparzony otw orzy ł płonące drew j 
i zaa larm ow ał straż pożarną, która natych­
miast p rzybyła  w  sile 20 samochodów. Stra­
żacy w yra tow a li ludzi, znajdujących się w  bu­
dynku, przyczem  czterej z nich odnieśli c ię ż ­
kie rany. P o  dwóch godzinach pracy pożar 
został opanowany, jednakże słynna sala P ley ­
ela została zniszczona. N iestety okazało się 
rychło, że jednak jedna osoba padła ofiarą 
katastrofy. W  jednej z garderób znaleziono 
zwęglone napól zw łok i am erykańskiego pia­
nisty O liciera Dantona, który przybył przed 
kilku tygodniam i i osiadł w  Paryżu  jako nau­
czycie l muzyki.

Konstrukcja sali teatralnej czy  koncertowej 
połączona jest z wielkiemu trudnościam i aku- 
stycizinemi, które dotychczas nie b y ły  na leży ­
cie pokonane. M imo najstaranniejszych obli­
czeń  i prób w  toku budowy doskonałych na- 
pozór gm ach ów /zdarza ło  się, że po ich ukoń­
czeniu w  sa.li bądź odzyw ało się n ieprzew idzia 
ne echo, zam ieniając najpiękniejszą metodję 
na przykrą . kaikafonję, bądź dźw ięk i nie do­
c ie ra ły  do słuchaczów na dalszych miejscach 

w yższych  piętrach.
Trn.dne zadanie zbudowania sałi idealnie a- 

kustyzjnej, nad którerń m ozlilo się daremnie 
niejedno pokolenie architektów, rozw iąza ł ,z 
powodzeniem  inżyn ier francuski p. Lyon , dy­
rektor firm y paryskiej P leye l, znanej ze s ław ­
nej ongi fabryki fortepianów. W zn iósł on pierw 
szą salę koncertową na podstawie naukowej. 
O twarta przed kilku m iesiącam i, padła w  u- 
b ieglym  tygodniu .pastwą pożaru, jak w iadom o 
z  depesz.

Co się stało powodem katastrofy, z  jakiej 
p rzyczyn y  powstał ogień —  na szczęście we 
dnie, ne podczas koncertu —  dotąd nie zdoła­
no stw ierdzić. Poża r szerzył się z b łyskaw icz­
ną szybkością, z powodu ła tw o  palnych m a­
teriałów  um eblowania sali. Zgorza ła  głów na sa 
la koncertowa, boczne oca la ły ; p. Lyon  za­
pew nił dzienn ikarzy, że odbudowa spalonej 
sali zostanie n iezw łoczn ie podjęta tak, że po­
nownie jej otw arcie będzie mogło nastąpić w  
sezonie jesiennym.

Spalona obecnie sala opiera się na pomy- 
slowem  zastosowaniu praw odbicia fal d źw ię­
kowych. ^Fale proste przechodzą wprost od 
trzech pięteir. Sufit podzielony jest na trzy 
części, pod rożnami kątam i pochylenia, z k tó­
rych  każda odsyła ku odpow iedniej grupie 
miejsc wiązifci fail akustycznych. D la zadość­
uczynien ia wszystk im  w ym agan iom  akustyki, 
p. Lyon  musiał zerw ać ze zw yk łym  szablonem 
urządzenia sali. N iem a w  niej zatem balko­
nów, ani kolumn, niema kurtyny ani bocz- 
nych kulis, niem a nic, co mogłoby fale sku­
piać albo rozpraszać. Ty ln a  ściana, prosta i 
prostokątna, styka się z kulistą resztą po. 
w ierzchn i. Ściany pokryte są m ateriałem  m e­
talicznym , dobrze odbijającym  fale dźw ięko­
w e. Sala może pom ieścić 3.000 słuchaczów,

Berlin, 27 lipca. „R o le  Fahn e" donosi, jako­
by rząd szwedzki w ystosow ał do rządu w ło­
skiego notę z żądaniem  przeprowadzen ia mię­
dzynarodowego bezpartyjnego śledztwa w 
sprawie zaginięcia Malmgreena. Dziennik po­
daje. że dotychczasowe w yjaśn ien ia  w  tej 
sprawie ze strony Zappiego, udzielone za ło ­
dze ,.K ra e a »a “  po przybyciu  statku do tej gru 
py rozbitków , nasuwają coraz więcej wątpli­
wości co do losu Malmgreena.

Już członek w yp raw y  ,-Ita!ji“  prof. Bahou- 
nek po uratowaniu pedał, że Malmgreen w  
c-zasie katastrofy „R a łji”  doznał ciężkioh obra­
żeń i tylko na wyraźny rozkaz Nobifego w y ­
ruszył razem z Mariann i Zappim po lodzie od 
miejsca katastrofy na poszukiwanie lądu.

Gdy Zappi w czasie ratow ania jego i Maria- 
nu przez załogę „K rassina”  zapytany został, 
gdzie się znajduje Malmgreen, w skazał ręką

na miejsce wśród lodów  odlegle o kilka me­
trów. Gdy m arynarze rosyjscy udali się tam 
i nie znaleźli Malmgreena, Zappi ośw iadczył, 
że MaJmgreen pozostał na wyspie Brocka. Gdy 
zaś dowódca „K rassin a”  ośw iadczył, że uda 
się tam, Zappi m iał powiedzieć, że to niepo­
trzebne, gdyż Malmgreen pozostał wśród lo­
dów.

Te sprzeczne wyjaśnienia Zappiego są tak 
uderzające, iż wymagają dokładnego zbadania 
sprawy.

W edle posiadanych dotychczas in form acji 
p rzyczyna  śm ierci Malmgreema nie jest jeszcze 
wyjaśniona. W  zw iązku z tem „R ote Fahne” 
posuwa się do w yra żen ia  przypuszczenia, ja­
koby Malmgreen zesrał przez swych towarzy­
szów zamordowany, a później, gdy zabrakło 
żywności rozbitki zjedli jego zwłoki.

 <ł------

w ie lk ie j sali znajudją się w tym sam ym  gm a­
chu dw ie boczne, mniejsze, mogące pomie­
ścić 500 i 2C0 osób, oddzielone od siebie aku­
stycznie. Nadto zaś 58 gabinetów , gdzie pro­
fesorowie i uczn iow ie mogą odbywać ćw icze­
nia. Każdy z lvch  gabinetów  jest akustycznie 
odosobniony, odpówiednicm  zabezpieczeniem  
ścian i posadzki, nieprzepuszczającem  dźwię­
ków.

Romanse kryminalne, 
których twórcą jest życie

(M ab.) K ażd y  człow iek  ma w łasne prze­
znaczenie, w łasne tajemnice. P rzyw ile jem  au­
tora jest uchw ycić  te tajemnice i w ykorzystać 
je dla w łasnych  dżet. W  ten sposób powstają 
krym inalne romanse, tajem neze, przedziw ne 
historje, o których nikt nie pow iedziałby, że 
czerpane są wprost z życia. Najsensacyjn iej- 
sze sztuki teatralne, jak np. „Kobieta, która 
ząb iła " i t. p. są odbitką tragicznych historyj 
życ iow ych , ze splotu w ypadków  i niesharmo- 
nizowa.nych indyw idualności, których tarcia 
dają często niesam owite w yn ik i. Czytając kro­
nikę codzienną, przechodzim y nad tem do po­
rządku dziennego, że ktoś kogoś zasztyleto­
wał, matka jakaś odebrała sobie i swoim  dzie­
ciom życie, prześladowana losem dziew czyna 
ob lew a się benzyną i  podpala. Tragedje te u- 
w ażam y, jako przejaw y życ ia  codziennego i 
nie przejm ujem y się niem i, o ile  osoby w ystę ­
pujące w  tych przez los zaim prow izow anych  
dramatach są nam obce i obojętne, w iedząc, 
że los, jako konsekwentny i nieubłagany re­
żyser życ iow y , stworzy nazajutrz nowe dra­
m aty, nowe tragiczne zaiwikłania. A  w szakże 
arm je detektyw ów  są używ ane do ro zw ią zy ­
w an ia  w ęz łów  życ iow ych , a nie literackich- 
służba bezp ieczeństwa publicznego in terw e­
niuje w  nagłych wypadkach, spowodowanych 
skołatanemu nerwam i w ykolejonych  ludai, 
realnie i rzeczyw iśc ie , a nie w  fantazji po- 
wieściiopisarzy. A  jednak —  rzecz dziiwna —  
przejm ujem y się w łaśn ie dramatami w  książ­
ce lub na- ekranie, nie zdając sobie z tego 
sprawy, że nie są to w y łączn e tw ory ludzkiej 
fantazji, ■ lecz kon flik ty, zbierane pracow icie 
p rzez posiadających „ lw i pazur”  talentu pi­
sarzy i ujętych w  literackie formy.

I dlatego krym inalne roma.nse i  ich  autorzy 
m a ją  zaw sze tak szalone powodzenie, o ile  
pulsuje w  nch nerw  życia. Autor niem iecki, 
W erner Soheff, w yd a l ostatnio romans k ry ­
m inalny p. t. „K rok i w  ciem ności", cieszący 
się niesłyehanem  powodzeniem . Treść rom an­
su w ykazu je  dowodnie, że życ ie  samo jest 
najzdolniejszym  detektywem  i najlep iej roz­
w iązu je zaiwikłania., których samo jest spraw­
cą. Bankier w  Budapeszcie, Nagy, ży je  bar­
dzo szczęśliw ie z  swoją żon ąi wogóle los ob ­
darza go powodzeniem  w  interesach i  w  dzia ­
łalności obywatelskiej. N agle pewnego p ięk­
nego dnia, gdy baron siedzi w  gronie swoich 
przyjac ió ł p rzy  czarnej kaiwiie, rozm aw iając 
w esoło i  swobodnie, gaśnie św iatło i  gospo­
darz pada, przeszyty ostrzem sztyletu. W  to­
w arzystw ie  znajduje się prócz żony bankiera 
jeszcze pięć osób, toteż w ew zw a n y  detektyw  
siłą faktu musi skierować w  pięć stron, swo­
je podejrzenia. B zecz dziw na, że —  wszystkie 
te postacie o n ieposzlakowanej przyszłości, 
w ykazu ją  ty le  ciem nych m om entów charak­
teru i życ ia  dotychczasowego, że każda z nich 
m ogłaby być śm iało postawiona przed sądem, 
jaok oskarżona. L ecz  życ ie  samo, które w  
trakcie dochodzeń w ik ła  sytuację i  losy tych 
osób w  stosunku do siebie coraz bardziej, roz­
w iązu je nagle zaw iłą  zagadkę. Okazuje się, że 
żona bankiera b y ła  spraw czyn ią zbrodni, do 
czego się sama przyznaje, lecz cios jej skie­
row an y by ł przeciw  pewnemu osobnikowi, na­
zw iskiem  Pallington, który b y ł jej p ierw szym  
m ężem  i,s za n ta żo w a ł ją, w iedząc, że pani 
N agy  nie w yzn a w a  bankierow i o swojem

pierwszem  m ałżeństw ie.
A  oto inny konflikt życ iow y , rów n ież za­

gadkowy, który rozw iąza ło  za pośrednictwem 
autora samo życie. Autor tra.gedji Feliks Josky 
na.pisał sztukę p. t.: „B raw o P e rcy ", której bo­
hater w łaśnie ów Percy jest aktorem sław nym , 
eleganckim , czaru jącym  i zepsutym  przez ko­
biety. I on jednak ma pewną zbrodnię na su­
mieniu, w praw dzie nie taką, którą może uka­
rać prawo, lecz niem niej zbrodnię przeciw  w ła ­
snemu talentow i i zdrowiu. Percy  uipija się od 
czasu do czasu w  haniebny sposób i upada w  
przepaść m o ra ln ą .P e rc y  pod w p ływ em  stra­
sznego nałogu staije się upiorem saimego siebie.

N ie pomaga rów n ież miłość koleżanki, któ­
ra kocha go i przez jakiś czas w yw ie ra  nań 
wipływ zbąw ienny. Percy  zm uszony jest jed­
nak zerw ać stosunek, łączący go z ukochaną, 
ponieważ ta jest mężatką i kontynuowanie m i­
łosnej idy lli naraziłoby ją na utratę dziecka. 
Bohater Joskyego wpada w  szpony kobiety de­
mona, morfinistki, która zaraża go nałogiem .

I pewnego pięknego dnia znajdują go p rzy­
jaciele w  łóżku  m artwego z rozciętem i żyłam i.

Życie jest strasznym demonem, chciw ym  
energji ludzkiej, którą m iażdży i tłamsi w  swo­
im brutalnym  uścisku. Lecz dla ogółu pozo­
stają kon flik ty  życ iow e tajemnicą, skrzętnie i 
troskliw ie chowainą. przed okiem otoczenia. I  
dlatego sensacyjne dramaty uw ażam y za  twór 
fantazji literatów , jakkolw iek niejednokrotnie 
ani w  części nie dorównują bezdennie smut­
nym  i niesam owicie zawiikłanym dramatom w  
życiu. •*

Na biegunach będzie ciepło.
N a początku w iosny, która w  roku b ieżącym  

była naogół bardzo kapryśna, było bardzo w ie ­
le przepowiedni o tem, jakiem będzie obecne 
lato. N ie  w szystkie z  tych przepowiedni spra­
w d ziły  się, wogóle zaś większość łudzi odno­
siła się do mich z niedow ierzaniem . N iektóre 
jednak z m niejszą lub w iększą ścisłością spra­
w dziły  się już dotychczas.

D otyczy to przedewszysłkiem  przepowiedni 
dw óch  uczonych, profesorów W oclsohe, Niie- 
m ica  i Bcndandi, W łocha. P rzepow iedzieli on i 
niem al jednocześnie, mimo, że ze  sobą żad­
nych  stosunków nie utrzymują, z n iezw yk łą  
zgodnością i niem al m atem atyczną ścisłością 
szereg katastrof i trzęsień ziem i, jakie w  tym  
roku naw iedziły  Bałkany. Meksyk i A laskę, 
oraz B liski i Daleka Wschód.

Zdaniem  tych uczonych trzęsienia, w y le tf 
rzek, ożyw iona działalność wulkanów , wichu< 
ry , śniegi a deszcze na przełam ie z im y i w io ­
sny w różą  światu olbrzym ie przem iany, ktń- 
re radykaln ie zm ienią obecne warunki.

Lodowce, które w  poprzednim  okresie za j­
m ow ały ogromne ohszairy ludnych dziś i m a­
jących um iarkowany klimat krajów , znikną 
wkrótce zupełnie rów n ież z o to lic  podbiegu­
nowych, gdyż ziem ia w kroczy  w  now y okres 
swego istnienia, w  t. zw . okres gorący. Przecięt 
na temperatura stale będzie wzrastać. Pod go- 
rącermi prom ieniam i słońca stopnieją w ieczne 
lody okolic podbiegunowych i dla ludzkości 
odkryją się nowe tereny dla kolonizacji. W zrost 
temperatury nie w yrząd zi życiu  na ziem i szko­
dy, lecz przesuwając aż pod bieguny obsza­
ry  terenów zam ieszkanych i uprawnych, ob­
darzy  ludzkość w ielom a dobrodziejstwam i. Z 
przesunięciem się strefy um iarkowanej na da­
leką północ, Folska zm ieni gruntownie swój 
k lim at i znajdzie się w  strefe gorącej.

Te wieilkie zm iany mają nastąpić w  nieda­
lekiej przyszłości, a tegoroczne upały mają 
św iadczyć, że ziem ia szybkim  krokiem wchodzi 
w  „gorący”  okres swego istnienia.

K to w ie  w ięc, c zy  za naszych jeszcze cza ­
sów nie powstaną na M azowszu c zy  w  W i­
leńszczyźn ie olbrzym ie plantacje winogron, 
fig  i baw ełny i c zy  ci, k tórzy obecnie w y je ­
żdżają na B ivierę  nie będą jeździć na Szpicu 
bergein lub do Grenlandji.
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Program sfacut radiofonicznych
na so b o tą , d n ia  28 l lp c a  1928 r.

K r a k ó w  (566) G o d z , 13— 13.10: T r a n s m . s y g n a łn  c z a ­
su , h e jn a łu  z w ie ż y  M a r j a c k M .  kum . lo tu . m e te o r .s  
trodz. 15— 15.20: T ra n a m . kora- m e te e r .  1 f fo s p . ;  g o d z . 
17— 17.25: K o n e e r t  p ł y t  g r a m o f . j  g o d z . 17.25— 17.50:
O d c z y t :  „ W s p ó łc z e ś n i  m y ś l i c f e l e  o p r o b le m a c h  t y  
c ia  lu d z k ie g o  — R . E u c k e n "  — w y g ł .  d r . W . Za- 
z u la ;  g o d z .  18— 19: A u d y c ja  d la  d z ie c i :  b a jk i ,  k o m e ­
d y jk a ,  w ie r s z y k i ,  p io s e n k i,  m u z y k a  w  w y k .  ar­
t y s t ó w  d ra m .;  g o d z .  19— 19.20: R o z m a i t o ś c i ;  g o d z .
19.30— 19.55; O d c z y t :  „ P r z e g l ą d  p o l i t y k i  z a g r a n ic z n e j  
u b ie g ł e g o  t y g o d n ia 4*, w y g i .  d r . J .  R e g u ła ;  g o d z .  
19.55— 20 05: T r a n s m . k o m . r o ln . ;  g o d z .  20.05— 20.15: 
K o m u n ik a t y ;  g o d z .  20.15: T r a n s m . z  W a r s z a w y ;
g o d z .  2*2.30— 23.30: T r a n s m .  m u z y k i  ta n e c z n e j .

W a r s z a w a  (1111) G o d z . 12— 13: M u z y k a  s p ł y t  g r a m .  
g o d z .  13— 13.10: S y g n a ł  c za su , h e jn a ł  z  w i e ż y  M a ­
r i a c k i e j  w  K r a k o w ie ,  k om . lo tn .  m e te o r . ;  g o d z . 13.10 
d o  15: P r z e r w a ;  g o d z .  15— 15.20- K o m . m e te o r ,  g o s p .,  
n a d p r o g r a m ;  g o d z . .15.20— 17: P r z e r w a i  g o d z .  17— 17.25: 
„ P r z e g l ą d  p o l i t y k i  m ię d z y n a r o d o w e j  za  m . c z e r w i e c "  
w y g ł .  d r . J a n  G r z y m a ła  G r a h o w ie c k l ;  g o d z . 17.25—  
17.50: O d c z y t  ,.Z  n o w s z y c h  b a d a li  n ad  b u d o w ą  m óz- 
g u “  —  w y g ł .  d r . P i o t r  S tm n iń s k i ;  g o d z . 17.50— 18: 
P r z e r w a ;  g o d z .  18— 19: T r a n s m .  z  K r a k o w a :  g o d z .  
19— 19.20: R o z m a i t o ś c i :  g o d z .  19.20— 19.80: P r z e r w a ;
g o d z .  19.30— 19.55: O d c z y t  p . t .  „ D u b r o w n ik  — Ra* 
g t i z a  —  P e r t a  s ło w ia ń s k ie j  R i w i e r y "  —  w y g ł .  r e d . 
S t a n is ła w  G r e k ;  g o d z .  19.55— 20‘05. E o m n n ik a t  r o l ­
n i c z y ;  g o d z .  20.05— 20.15: N a d p r o g r a m ,  k o m u n ik a t y  
g o d z .  20.15: K o n c e r t  p o p u la r n y  O r k ie s t r y  F l lh a r
m o n j l  W a r s a , z  D o l in y  S z w a jc a r s k ie j  W y k .  O r k ie ­
s t r a  p od  d y r .  Z d z is ła w a  G ó r z y ń s k ie g o  i H e le n a  Z v o -  
n i S k u p ie w s k a  ( ś p ie w ) .  W  p r z e r w ie  b iu le t y n  „M e s -  
s a g e r  P o l o n a i s "  w  ję z .  f r a n c . ;  g o d z . 22— 22.05: S y ­
g n a ł  c z a su , k o m . lo tu , m e t e o r . ;  g o d z .  2*2.05— 22.20: 
P A T . ;  g o d z .  22.20— 22.30: K o m .  p o l i c y jn y ,  s p o r t o w y ,  
n a d p r o g r a m ;  g o d z .  22.30— 23.30: M u z y k a  t a n e c z n a  z
r e s t .  „ O a z a " .  O r k ie s t r a  p od  k ie r .  W .  R o s z k o w s k ie ­
g o  i  I g n .  K a r b o w ia k a .

K a t o w i c e  (422) G o d z . 16.40— 17: K o m . P o ls k .  Z w .  
Z r z e s z .  G osp . W o j .  S I . ;  g o d z .  17—V\8ft: N a d p r o g r a m ;  
g o d z .  17.35— 18: O d c z y t :  „ P o m o r z e  w  t w ó r c z o ś c i  S te ­
f a n a  Ż e r o m s k ie g o "  —  w y g ł .  p. O lg a  R e g iw ie z o w a ;  
g o d z .  18— 19: T r a n s m .  z  K r a k o w a :  g o d z .  19— 19.20: 
R o z m a i t o ś c i :  g o d z .  19.20— 19.30: P r z e r w a ;  g o d z .  19.30— 
19.55: O d c z y t  z  c ? k !u :  „ P i ę k n o  s p o r tó w  le tn ic h  — 
T u r y s t y k a  ' —  w y g ł .  D r . K a z im ie r z  Z a łu s k i ;  g o d z . 
19.55—20.15: S k r z y n k a  p o c z t o w a ;  g o d z .  20.15— 22:
T r a n s m .  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  22— 22.30: S y g n a ł  c za su , 
k o m . lo tn .-m e te o r .  1 P A T ;  g o d z .  22.30— 23.30: T r a n s m . 
m u z y k i  t a n e c z n e j  „ E s p la n a d a " .

W U n o  (435) G o d z . 12— 13: M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f . ;  
g o d z .  13: T r a n s m . z  W a r s z a w y ;  g o d z .  17— 17.15: 

C h w i lk a  l i t e w s k a ;  g o d z .  17.15— 17.30: K o m .  d la  r o ln i ­
k ó w ;  g o d z .  17.30— 17.55: O d c z y t  z  d z ia łu  „ R o l n i c t w o "  
g o d z .  18— 19: T r a n s m .  z  K r a k o w a ;  g o d z .  19.05— 19.80: 
„ K ą c i k  d la  p a ń "  w y g ł o s i  E la  B u n c le r o w a ;  g o d z .  
19.30— 19.55: O d c z y t ;  g o d z .  19.55: K o m u n ik a t y :  g o d z . 
20.15— 22: T r a n s m .  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  22— 22.30:
T r a n s m .  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  23.30— 23.30: T r a n s m .

z  W a r s z a w y .

P o z n a ń  (344.8) G o d z .  7— 7.15: G im n a s t y k a  p o r a n ­
n a  —  p r z e p r o w a d z i  p . W a s m a n n ;  g o d z .  13— 14: S y ­
g n a ł  c z a su . M u z y k a  g r a m o f . ;  g o d z .  14— 14.15: N o t .  
g i e ł d y  p ie n .  i z b o ż . - t o w a r . ;  g o d z .  14.15— 14.30: K o m .  
P A T .* ,  g o d z .  18— 19: T r a n s m is ja  z  K r a k o w a ;  g o d z .  
19— 19.15: G a w ę d a  r e p o r t e r s k a  —  p . r e d .  W ln i e w i c z  
g o d z .  19.15— 19.35: O d c z y t  „ P o g l ą d  n a  p iś m ie n n ic tw o  
w y s t a w y "  (w y g ł .  p . R e d i g e r ) ;  g o d z .  19.35— 20: O d ­
c z y t  „ I s t o t a  r e w o ln c j l  k o m u n is ty c z n e j* *  ( w y g ł .  p, 
r e d .  S w id z i ó s k i ) ;  g o d z .  20— 20.15: K o m .  g o s p o d a r c z e ;  
g o d z .  20.15— 22: T r a n s m is ja  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  22—  
22.20: S y g n a ł  c z a s u . K o m .  m e te o r ,  i P A T ;  g o d z .
22.20— 22.40: N a d p r o g r a m ;  g o d z .  2 2 .4 (W 2 i; M u z y k a  t a ­
n e c z n a  z  w in ia r n i  „ C a r l t o n " ;  g o d z .  24— 02: K o n c e r t  
f i r m y  „ P h i l i p s "  w  w y k o n a n iu  o r k i e s t r y  p o d  d y r .
. Franciszka Sykory.

ło oklaskiwame. Trzecie afiicjasline przemówienie 
•ze^t.romy szwedzkiej wygłosił b y ły  premjer, obe­
cnie  ̂rektor uniwersytetu,' Try^ger.- Z kolei zabrał 
glos dr. Stamley Melydlile z Londynu, wręczając 
przewodinjeżącemu, Foraselowi, w imiemiu BriifeLsłi 
Insrfitute of RadoLogy, łańcuch zloty, nrnjący być 
odtąd noszonym przez każdego przewodniczącego 
przyszłych kongresów rajdijologiozinych. Przem ó­
w ien ia w ygłosili jeszcze: Thurstan fHoliamidbja.)̂

przewodniczący pierwszego kongresu^, oraz pono­
wnie przewodniczący FońsoeLl, który dziękował 
nadjologom angielskim za ich in icjaływę zw o ły ­
wania kongresów radiologicznych. Z lo ty  Łańcuch —  
zaznaczył mówca —  niechaj będzie symbolem je­
dności w  pracy dla dobra ludizkeścd.

Prace kongresu odbywają się w  sześciu sekcjach. 
Zamknięcie kongresu nastapd w  piątek.

Biaflal ih ifoodarc ig
Bilans handlowy a ztofy.

K A B A R E T *  D A N C I N G  „ M O U L I N - R O U G E " ,  d a w n ,
„ C i t y " ,  u l. św . G e r t r u d y  28 (w e jś c i e  od  p la n t )  teł. 823. 
O o d z . p r z e d s t a w ie n ie .  — W  so b o tą  i n ie d z ie lą  p o p o ł. :  
V t v  E e k lo c k .  — W s tą p  w o ln y .

Kultura i sztuka.
Inscenizacja filmu włoskiego 

w Krakowie.
Włosika ■wytwórnia film ow a „E xcels ior“  przy 

potowuje now y film  h istoryczny z  czasów  Od­
rodzenia, w edług scenariusza Arm anda Cor&I- 
miego, osnuty na harwnem  tle życ ia  studentów 
■w starych -w toskich uniwersytetach. Część f i l ­
mu została zainsccm izowana w  Padw ie, Uolo- 
r j i  i R zym ie, k ilka  nadto scen m a bvć insce­
n izow anych  w  Krakow ie (w  krużgankach B' 
bljotefei Jagiellońskiej, w  dziedzińcu arkado­
w y m  Wawcdu i w  jednym  z domów przy ulicy 
K anon iczej). Scenariusz d la tych scen, których 
aJkcja dzieje się w  K rakow ie, opracował znany 
poeta Jan Pietnzyeki.

PERSONAL TEATRTJ ŁÓDZKIEGO, Zosta- hiż 
skompletowany personal łeatiu  miejskiego w  Łokzi 
na sezon 1928129, pozostającego pod di rekcja Bn- 
leslawa Gorczyńskiego.

Skład -trupy stanowią; Panie; Barwińskia Lei-nja,, 
Dąbrowska Marja. Dunajwiska Anitonina. Dzie­
wońska Felicja, Grywińska Irena, lloreoka Irena, 
Jakuhińska Wanda, Jackowska Stefania, K orijow - 
aka Jadwiga. .Krzyw oka Helena, Lubieńska K a­
rolina, Lanińska Halina, Morska Jani na, Ni im i- 
rzamika Leokad.ja. R- lowuczowa Zofja, Skrzydlow- 
ska Hilda, ‘-laska Zofja, Taitaolkietwaczówna Zofja^ 
W iercińska Mar .a, W ybrauska Zc-iobja, Żabozy fl­
eka Ma,ja..

Panow ie: Adwentow icz Kam i, Poneckii Jan
(reżyser), B ndiniiewicz Franciszek, Chadecki Janzy 
Damięcki Dobiesław, Fa.bisna,k Kazim ierz, Gurnnio- 
w icz W acław , Halne Stefan, Ilujdiujra Jam, Kan- 
uze-wski Zdzirtaw, Kitowski Kazim ierz, K liszew - 
ski Andrzej, Krotkę Tadeusz, Kr.zemieński Lucjan, 
Lenk Mmrjan, Labędzfci Karol, Melina M,cłiał —  
reżyser. Michalak Stefan, Mrozińskii Jan, Pclszy.k 
Józef, Budniicki Ja.n. Skouasiński Ignacy, Socha 
Artur, Staszewska W ładysław , Szacki AlaJcsymi'ljain 
(pomocnik reżyserów ), Tataakiiewiicz Konstanty —  
reżyser, Tatarski Ludwik. W ierciński Edimun 1 —  
reżyser, W iim w er Józef, W oskowski Jerzy, W osz- 
czerowiaz Jacek. Żabczyński Aleksander, Zuioz 
M.chal.

OTWARCIE n . KONGRESU RADIOLOGICZNE. 
GO W  SZTOKHOLMIE Dniia 24 b. m. ot wanty zo­
stał l i  gi M iędzynarodowy Koniaitis raidjcdoigioziny. 
Na uroczystości olwaircia obecny by l książę na­
stępca tronu, protektor kongresu Po przemów,ie- 
n,u inaugucacyjnem, przewodniczącego, profesora 
For&sela, wyglos-zonem w  języku niemieckim, w y ­
głosił przemówienie powitialine w  języku angiel- 
sK.:.m książę następca taionv„ Rrzemawianie to by-

Jakkoliwiek nasz b ilans hand low y już od 
dłuższego czasu kształtujf? się ujemnie, a sal­
do bierne ao9i°ga bardzo poważnej, jak na na­
sze stosunkii, sumy, odp ływ  dewiiz z  Banku 
Polskiego nie p rzybra ł w  żadnym  wypadku 
rozm iarów , iktlóreby m ogły Jaiwiać podstaiwę 
dla w zbudza jących  obaiwę wniosków. Takie 
kształtowanie się b ilansów  Banku Polskiego 
tłum aczyć n a leży  przedcwszystkiiem  tern, że 
zakup dewiiz i w a lu t utrzym uje się w  norm a! 
nych granicach, a  kapitał zagran iczny w  w ię ­
kszych lub m niejszych rozm iarach w n ika  je 
dnak do kraju. N iem niej jednak nie brak u 
nas w  różnych sterach zaw odow ych  pesym i­
stów którzy coraz głośniej w ysu w ają  tw ier­
dzen ie, że stabi/liizacja złotego ze  względiu na 
niekorzystnie się u nas kształtu jący bilans 
handlowy prędzej czy  później stanąć może 
przed znakiem  zapytania. Jesteśmy dalecy od 
tw ierdzen ia, że bilans handlow y jest kweslją 
w  dziedzin ie walu tow ej zupełnie obojętną, ale 
i przesada w  tych snrawach prowadzić musi 
do zgoła absurdalnych wniosków. W  spra­
wach gospodarczych, jak w  żadnych innych, 
ootrzebny jest SDokoijny ob iektyw izm , przeciw  
staw ia jący nieuzasadnionemu optym izm ow i 
pew ien krytycyzm , a nieuzasadnionemu pesy 
m izm aw i chłodną rozwagę. M ożna dziś m ó­
w ić  o konieczności zastanaw iania się nad 
zagadnieniem  ak tyw izac ji bilansu handlow e­
go, ale porów nyw anie obecnych stosunków ze 
stanem rzeczy, jaki miiał m iejsce w  okresie 
przed załam aniem  się złotego, nie może być 
przedm iotem  żadnej fachow ej dyskusji. W o ­
bec tego jednak, że społeczeństwo, nauczone 
przykrem i dośw iadczeniam i, bardziej skłonne 
jest do dawania posłuchu nieuzasadnionym  
w ygo d om  pesym istów, an iże li uspabającym  
komunikatom urzędowym , n iezaw sze przem a­
w ia jącym  do przekonania, nie będzie od rze­
czy, jeżeli na tem miejscu w  szczupłych ra­
mach artykułu dzienikarskiego za jm iem y się 
w  ogólnych bodaj zarysach ana lizą  tego za ­
gadnienia. i ■»y>

Zalaimame się złotego w- r, 1025 było ‘w yn i­
kiem  całego szeregu niedom agali finansowo- 
gospodarczych. przyczem  ujem ny bilans han­
d low y by ł tylko jednym  z głów nych  czyn n i­
ków7,, które proces ten przyśp ieszyły . N ie na­
leży  zapominać, że glównem  źródłem  niedo­
m agali b y ł deficyt budżetowy, który skarb ła­
tał przez emisje bilonu, a tem samem parali­
żow ał w szelką celow ą akcję Banku Polskiego 
w  kierunku opanowania, rynku pieniężnego i 
kredytowego. Dziś wśród ekonom istów świata 
górę bierze teza, że ujemne kształtowanie się 
bilansu handlowego przy zrów now ażonym  
budżecie państw owym  i un iezależnieniu  s!ę 
instytucji em isyjnej od finansów państwa me 
m oże stabilizacji w alu ty  podważyć. Teoretycy

dzą, że na dłuższą metę żadne państiwo nie 
może w ięcej p rzyw ozić, an iżeli jest w  stanie 
w vw ozić , gdyż p rzyw óz tow arów  regulować 
się musi autom atycznie i po pewnem  nasycn 
mu ryuku siłą rzeozy nastąpić musi odprę­
żenie. Rozum ie się samo przez się, że banik e- 
m isy jny w  takim  okresie przejściow ym  musi 
być przygotow any na pew ien odpły w  dew iz 
i  walut.

I  tu dobiegam y do sedna rzeczy. Nasza In­
stytucja em isyjna ma w  ch w ili obecnej, n ie­
w ątp liw ie lak na nasze stosunki, duży za.pas 
dew iz i walut. G dyby naw et przyjąć, że od­
p ływ  w alu t i  dew iz osiągnąłby w  pewnym  
momencie rozm iary z okresu przea ' załam a­
niem się złotego, a w ięc m niej w ięcej 4 milj. 
dolarów  na dekade, to i w tedy  stan nie byłb^ 
katastrofalny. Autom atycznie bow iem  m usiał­
by się zmmieijiszyć obieg p ien iężny i  stain na 
tychm iast płatnych zobow iązań, nastąpiłaby 
ciasnota na rynku pien iężnym  i brak odpowie 
dniej ilości znaków  ob iegow ych. W  danych 
warunkach o dalszym  p rzyw ozie  nie mogłoby 
być m ow y, a rówmocześnie p rzy  tak skurczo­
nym  obiegu znaków  zlotow ych  m usiałyby s il­
niej napływ ać do kas w a lu ty  obce, znajdują­
ce się w  posiadaniu społeczeństwa. N iezaw o­
dnie i polityka kredytow a - instytucji em isy j­
nej, nie paraliżow ana już przez n iew łaśc iw e 
zarządzen ia  skarbu, m usiałaby pójść w  kie- 
rynkiU .przywrócenia rów now agi gospodaroze.j. 
N a leży  przytem  podkreślić, że Bank Polsk i m a 
obecnie t. zw. „revo lv in g ”  kredyt, na podsta­
w ie, którego m oże z,redyskontować zagranicą 
w eksli do sumy 20 m iljonów  dolarów Jest to 
rezerw a bardzo poważna której przed za ła ­
m aniem  się złotego nie m ieliśm y.

Musim y ponadto zdać sobie sprawę, że 
podczas gdy w  ókresie załam anie się złotego 
niepokój w  kraju silnym  echem odbijał s.ę za 
granicą, która szybko w yco fyw a ła  swoje w k ła  
dy  i pozbyw ała  się swoich pozycy7j Złotowych, 
nie m ów iąc już o- zachęcającej grze na zn iżkę 
złotego, to dziś w yw ołana w  kraju nieuzasa­
dniona niczem  panika m e zna lazłaby  ża ­
dnego echa zagranicą, dla której obecność do­
radcy  am erykańskiego b v ła b v  dostateczns 
gw arancją trwałości stabilizacji. Spokój, jak. 
cechuje dotychczasowe raporty p. Deweya., a 
nawet pewien optym izm  i w iara  w  korzystne 
m ożliw ości rozwoju  gospodarczego Polski są 
dostateczną rękojm ią, iż nasza sytuacja w a ­
lutowa nie budzo żadnych obaw. N ie należy 
bow iem  wątpić, że gdyby sytuacja w  m ałej 
ty lko m ierze nasuwała pewne wątpliwości, 
to p ierwsze sygnały  ostrzegawcze w ysz łyb y  
w łaśnie od doradcy am erykańskiego, k tóry­
by nigdy nie m ógł dopuścić do tego, aby pre 
stige jego, jako członka rady Banku Polskiego,

Stk.ekonom iczni, c ieszący się autorytetem , tw er- narażany został na szwank.
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Jajrzarstwo
na Targach WschodnFrh.

W  ramach V III  Targów  W schodnich zor­
ganizowana będzie po raz p ierw szy, jako oso­
bna i samoistna całość, grupa jnjozarska Ce­
lem  jej jest propaganda na rzecz rocjonalnego 
eksportu jaj z Tolsk i przez unaocznienie u- 
stalonyeh w handlu zagran icznym  różm e 
jakościowych towaru, oraz systemu jepc ob­
róbki Ek jport jajrzairski, który w  ostatnich la ­
tach wykazuje toik św ietny i dla naszego b i­
lansu handlowego coraz korzystn iejszy rozwój 
nie byl dotychczas na Targach W schodnich 
n a leżycie reprezentowany. Jajozarstwo pozo­
stawało bow iem  w  cieniu targu drobiowego, 
stanowiąc w  nim skromną część składową 
Tym czase” 7 Wlr-ka uzyskała w  r. 1927 p ier­
w sze m iejsce na rynku światow7ym  w  ekspor­
cie jaj. Jakkolwiek hodowla drobiu znajduje 
się u nas w ciąż jeszcze na dość niskim  po­
ziom ie i dopiero w  osh tn ich  kilku latach za ­
znacza się pewna poprawa w zracjonalizow a­
niu chowu kur, m imo to ze w zg lędu  na zma­
rzn ą  liość hodowanego w  nn.sz\,n kraju dro­
biu. produkcja roczna jaj w  Polsce w ynosi 
okoto 3 m iljardów  sztuk, z czego przynajm niej 
jedna trzecia  część idzie na eksport.. Specjalny 
zatem  dzia ł jajcza.rski na Targach nabiera 
szczególnego znaczenia, tembardzipj, jeśli się 
®wa.ży, że w  r 1927 eksportowaliśm y około 
Gti.noo tonn, poduzsas gdy Dania, dzierżąca 
dotychczas prym  w  św iatow ym  eksporcie 
jaj, dostarczyła ich tylko GO.000 tann. Od 
czasu zn iesienia częściowej reglam entacji w 
1924 roku, eksport jaj polskich wzrasta z ka­
żdym  rokiem  w ydatniej. W  1927 r. w zrósł on 
w  porównaniu z r. 192G o 12 proc., w parć 
hmamiiu z r. 1925 o 14 proc W  1925 r. sprze­

daliśm y eikisportowainycb jaj za blisko 47 mllj. 
zł. w  złoc;c. W  r. 1026 zaś za 74.245 tys., a 
w  r. 1927 za 97.272 tys., co stanowiło neim al 
połow ę całej w artości naszego eksportu w ę ­

gla. L w ia  część przypadła z tego na W scno- 
Jnią Małopolskę, która dostarczała 60 proc. 
jaj, przeznaczonych z Polski na eksport.

J rządzen ie  zatem  specjalnego działu ]aj- 
czarskiego na Targach w  stolicy MałoDolski 
ma pełne uzasadnienie i zapew n iony sukces. 
G>rga niizov7any przez Zw iązek  Eksporterów Jaj 
djdał ten znajdzie n iew ątp liw e żyw e  poparcie 
u w szystk ich  czynn ików  zain teresow anych, 
tem bardziej, że p ierw szy  ten targ ja jczarsld 
odbyw ać się będzie w  przededniu wyd.ama 
projektowanych przepisów  w ykon aw czych  do 
nowej ustawy, która przez uregulowanie w y ­
w ozu  jaj zagranicę m a p rzyczyn ić  się do dal 
szego rozwoju eksportu ja y  żarski ego drogr 
ścisłej jego standaryzacji, w ed le  norm, sto­
sowanych na rynkach angielskich, włoskich 
i francuskich, na które ja ja polskie dostaw ały 
się dotychczas przew ażn ie za  pośrednictwem  
eksporterów niem ieckich.
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Kronika ekonom iczna.
PJŻTCZK I MELJORA.CY-TNE PAŃSTW OW EGO  

BANKU BOLNE&O Na posiedzeniu dyrekcji Pań­
stwowego Ranku Rolinegm w dlnuiu 24 b. m. zostały 
przezinar.zone da.ls.ze pożyoak* lnelijoracyma 
w  7-pr> centowych obiigacjacJi Banku. Ogóleir 
przyianaino dotychczas spółtem wodnym za zabez­
pieczeniem hipotecznym 74 pożyoziki n,a łączna su- 
ńię 11,082.300 zł. Pożyc7.fci wypłacalne sa w  miarę 
,,ostępu robót mblijoracYinycili. Tiruohomien e pnzea 
P. B. R. kredytu mciwacyjmeao w  7npnoc. obli- 
go-Oflch spotkało się ze strony szarakioh warstw 
ludności z agrommem uznaniem, dając spółkom 
wodnym możność podjęcia prac melioracyjnych na 
szarszą rtoanę. Akcja P. 3. R. w zakresie kredyto­
wania wszelkiego rodzaju meljomcyi nolmycth nie­
wątpliwie opnominiie przyozyini się do podni>egieinua 
w  Polsce produkcji rolniczej i stanowić będzie 
ważny krok na drodze realizacji wago piuącego za­
gadnienia.

P O L S IA  POSIADA NAJGŁĘBSZE SZYBY NAP-
TO W E. Najgłębszym szybem naiftowym w  Euro­

pie jest obecnie szyb „Andrzej'1 w  M^aźmcy, na- 
• .żący do Galicyjskiego Naftowego Towarzystw* 
Akcyjnego „G alic ja", o głębokości 2.006 metrów. 
Szyb ten m a  duje uię w  wierceniu i  daje w y tw ór­
czość ropy 0 5 tony n* dobą Drugim z  kolei co do 
głębokości jest szyb „J erzy " w  Borysławiu, nale­
żącym  do S A . „N a ita '. Szyb ten głęboki jest na 
1.947 meufów.

lO NT lNR E NTY  PR ZYW O ZO W E DLA TO W A ­
RÓ W  ANGIELSKICH, łaba handlowa i przem y­
słowa w  Krakowie zawiaualmia, iż ostał/niio pod­
w yższone zostały kcmityngonty przywozowe na I I I  
kwarta! b. r, na paszporN i przyprawy, mydła, 
gramofony, samoch* dy, cyklom etki i  motocykle. 
Równocześnie urt-a.nowiono specjalne kontyngenty 
angielskie na obuwie, oraz tkaniny ^ w a b p e  
i  oółjedwabne. Padania o i zezwolenia przywozu 
j ow77 ższycb artykułów wnosić należy przez Izbę 
handlową i  przemysłową.

EKSPORT TKANIN Z OKRĘGU BIELSKIEGO. 
W  miesiącu czerwcu b. r. w yw ieź li ozłoni!'ow;e 
Zwią zku eksą onterów przemysłu włókieniczeigo 
w  Bielsku 24.070 kg. tkanin kolor-w ych  weln ia- 
mycb, wartości 1.070 tys. zł., 3.312  kg. tkaińin 
półjettw jbnyoh kolorowych, wartości 37.693 zS.

W porówinainnn do czerwca 1927 r. eksport 
warósl o 62 procent. Eksport za  pierwsze półro­
cze r. b. pod wizględem wamości wzrósi o 42 pnoc. 
w  stosunku dc analogiozmego Okresu w  1927 r.

RYNEK METALI. Na londyńsk-im rmlku m etali 
obroty ostatnio nieco się ożyw iły . W  zw iązku 
z rem wzmocniła się również tendencja. W yb itn ie  
zn iżkowe psiposoboniie m iaia cyna. Tłum aczy się 
to karzystnemi wwdommściami statyotycznemii, za 
pasy bowiem tego metalu ammiejszyly sdę w  czer­
wcu o 715 ton do 16.455 tom. Porr.imo wszystko, 
; jJinaik izakuipy rue przybrały poządanycł lOizmiiaTÓw, 
ponieważ konsumenci zaw ierają tranizakcje, zwła, 
szcza ierm 'nowych, wskutek wzrastającej ciągle 
wytyyónazości, bardzo ostrożnie. Dowóz okrwiu 
byl w  ostatnim czasie stosunkowo niew ielki, 
a naiwet przejściowo brak było niaterjaiu do na­
tychmiastowej aostawy, wskutek czego rena jego 
się podniosła. W  Sianac.h Zjcdceozonych utwo­
rzony będzie wkrótce zwiiązek wyt^wórcóy' i kon­
sumentów ołow iu na zasadach istniejącego już iam 
instytutu m ieda Jedmem z najpLiniejszych zadań 
nowej organizacji ma być stworzenie statystyki 
komsumeji. Dotyciiczas -jglosiły już swoje przystą­
pienie do zw iązku  największe f.kmv ame-ykańskio. 
Cynk ńia nadal usposobiemne wybiitnie słabe, po­
nieważ j:a,potrzebowanie ze strony przemysłu cyn­
kowego stałe 'się zmniejsza. W.udomość o p rzy j 
stąpieniu db Sy.nd-kaŁu Cynku znanego pnzemy-i 
słowca Wrtnmanina, nde w o lw ie la  na poprawę 
kursu tego metalu. Rtęć uległa daiszei zniżce.

Ceaiy główniejszych metali kształtowały rię w e ­
dług notowań giełdy londyńskiej po przeliczeń-u 
na złote po kursie dmiaza tonę metryczną następu­
jąco (pierwsza cyfra z 12-go druga z 9-go liipca 
r. b .): aluminjum 4.271, antymon 2.5-il, cyna 
standard 8.947— 9.288, cynk hutniczy 1.073—  
1.047, m iedź elektroliczna 2.93G— 2.932, m iedź stan 
dard 2.717— 2.685 (spaoek wskutek sitm c7szego ;,a- 
afiairowania), o łów  miękka 8(54— 879, ’ niikiel 7.474i 
rtęć 27.266—26.585, srebro za 1 kg. 158.

ARTYKUŁY PIERWSZEJ POTRZEbY Izba 
przemysłowo-handlowa w  Poznaniu podaje nastę­
pujące ceny artykułów pierwszej potrzeby w  hur­
cie i detalu:- IlUrt: za  100 kg.: mąka pszerna
65-)pnoc. —  77.50— 78,00. ziem niaki staire —  11.00, 
młode 18.06— 20.00: za  1 kg. chleb 65-owy —  
0 64, mięso wolow e —  2.60, tłuszcz impomowany 
2.94, słonina 3.00, smalec —  4 40, masre 6.00— i 
6.40, ry ż  0,85— 1.20— 1.30. herbata 16.00— 12—  
15— 18— 17.50— 20.00- kawa 5.80— 6.20— 720—
9.00- 10 00— 12.00. kakao .5.60— G.OP— 5.30— 6.40—
6.20, jaja za  skrzynię 195.00— 200.000, mleku za 
illr  0 35, śledzie za beozkę zw yk ie 138.00— 145 00. 
dehre 151.00— 156.00, naj przedniejsze 1.62.00—, 
166.00. Deual. za 100 kg.: mąka żytniia —  80.00. 
mąka pszenna 65-pmc. 86.00; za  1 kg.: chłeb 
65 - o t o c . 0.69, m.ięso wolow e —  3 40, słonina —
3.20, smalec 4.80 tłuszcz importowany —  3.10, 
masło —  6.40— 6.80. ryż 1.00— 1.44— 1.50, herbala
12.00— 14— 18— 21— 22— 25.00, kawa 6 40— 7.20—  
8.40—  Uv00— 12.00— 14.00, kakao 6.00— 7— 12 0 V  
mleko za liitr —  0,38, jaja za sztukę 0.16— 0.17, 
śleuziie za  szitukę zw yk le  0 15 dobre 0.18— 020, 
najprzedT„itjsze —  0.25, ziemniiaiki za  1 kg. ttaire 
0.14, młode 0.23— 0.25.

ZBIORY ZBÓŻ N A  WĘGRZECH W edług o fi­
cjalnych dainyah- zb iór nszeniicy dal na całych 
W ęgrzech 24.1 m iljonów  q, nrzewyższając w  ten 
snasób o 1.1 m ilą przeciętną zb iorów  w ciągu 
ostiaitniięh siedmiu la t oraz o 31 m ilj. ziić.orv 
z i oku ubiegłego.

Lh iór ży ta  wyjniósl 7.9 milj. q. yiodazas gdy 
w  noku ubiegłym 5.6 zb iór jęczm ienia 5.8 (5.1 
m ilj. cj.), ows? 3.1 (3.2 mailj. q )). Żniwa j aogól są 
juz ukończone. Przystąpiono już du m lóoki 

HANDEL ZAGRANICZNY SCW IFTO W . Jak do- 
nos: agencja Tas, eksport -yrzez gramiicę eunnpejską 
w czerwcu r, b. w yniósł 60 milj. rubli, podczas 
gdy w m a ju  r. b. 50 m ilj. rubla. Imipcfnt w  czerwcu 
r. b. w yniósł 73 m ilj. rubii, podczas gdy w  maju 
f .  b..S4 ńiilj. rubli.

S O W IT T i ZAKUPUJĄ ZBOŻE NA PNIU. Jak 
doaost Tas, Rad* Komi^amzy ludowych zdecydo­
w ała  zakupić 2b ożt w  bńeżącym noku na pnze- 
strzeni 5 m ilj. hektarów. Zboże to będzie zakupio­
ne w  zim ie leszcze na priiu. P-zaznaczone w tym  
celu 40 miilj rubli, jako zadaitki które wyipla.ca.ne 
będą roliniiikom, celem rozszerzenia przestrzeni za- 
Sie«-u, oraz poprawienia kultury rolnej.

IMPORT NAFT! SO W IECK 'E l DO AN&LJL 
Import na fty  sowieckiej w  ciągu czerwca do Anglii 
i  Ulsteru wyniósł 3,268.873 galony. Jest to zw yżka 
importu o 165.0C1 gailonów w porównaniu z tym- 
samym okresem czasu -oku ubiegłego.
ZYSKI AMERYKAŃSKIEGO PRZEMYSKU AUTO. 

MOBtLDWEGO. W  roku 1927 dochodowoiRć pro­
dukcji amerykańskich fabryk automobilowych 
wzTosla o 6 proc., ale było ło głównie i prawie 
w yłącznie udziałem General Mot.o-ns Ontmpamy, 
gdyż inne przedsiebioirsitwa wykazały w tym roku 
zniżkę zysków w  stosunku 20 proc. do zysików 
z noku 1926.

Natomiast w  ciągu pierwszego kwartału r. b. 
General Motors osiągnęła 69 m ilj. dolarów zysku 
netto wobec 52 miitj. dolarów za  tenżesam ok res 
w r. 1927, oo stanowi 32 proc. zw yżk i. Sii.dmin iście  
innych fabryk automobilów wykazało wzrost z y ­
sk ów  w  tymsamym cza-ie o przeszło 20 procent. 
Najw iększy obrót i największe zysk i wykazała 
turnia Packard. W e wszystkrth tych zestaw leniach 
nie są wzięte p td  p l^ aę  zaikla.oy Foada.
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Z e  $ > p o n tu .
Hozmaffości przeflolimpishe.
Od kiiliku dn1 przebyw a w  Am sifndam ie pol­

ska drużyna lettoatletyczina w liczbie 5 za- 
Wi diriiczok . 11 zawodinóików. Nastrój wśród za­
w odn ików  b. dobry.

Na treningach niektórzy zaw odnicy w  peł­
n i formy. Baran osiągnął 44 mtz. w rzucie dy­
skiem, a Konopacka około iO mtr

Jlisty do polnkiej grupy olim pijskiej w  \m- 
"terdamae adresować należy jak następuje: 
Efallandia, Am sterdam  West, Balbóastraat 3, 
Schcel Marco Polo, Coinite Olymipiąue Polo-

W  m iędzynarodowych.za.wodach strzeleckich 
■a lladzc m istrzostwo świata w  strzelaniu z 
Morw krótkiej zdobył zespól Szwajcarii.

Jednocześnie z M iędzynarodowi mi Zaw oda­
mi, reprezentanci 15 państw biorących udział 
w tcgorccz-nych m iędzynar. zawodach strzelec­
kich zgrom adzili się na specjalny ni kongresie 
strzeleckim . Polskę reprezentuje komendant 
olówny Związku Strzeleckiego Kierzacwski, 
•pfk. Weck> i kpt. Żelazny.

Na kongresie om awiano wnioski, dotycza.ce 
konkurencji strzeleckiej z broni typu wojsko­
wego. W i.iosek dotycza.cy wprowadzen ia dowoi 
nóści wyboru pozycji strzeleck.iej odesłano do 
kom isy programowej.. Wniiosók ten um ożliw i 
branie udziału w zawodach zawodnikom  an­
gielskim , bow iem  Anglicy  nie w ysy ła ją  swych 
zaw odników  -edynie dlatego, ze w  programie 
obow iązują trzy pozycje (leżąca, k lęcząca i sto­
jąc a\ a Anglja  pozycji stojącej nie uznaje 
w cale.

Zarazem  ustalono jednogłośnie term iny mię­
dzynarodow ych zaw odów  strzeleckich na lata 
następne: w  roku 1929 odbędą się one w Szw e 
ej),' w  r. 1930 w  Beleji, w  1931 na wniosek 
delegatów polskich w  Polsce, w  r. 1932 w 'm e- 
ryce i w r. 1933 w  Czechosłowacji.

W  dn. 25 b. m. odbyły się w  W arszaw ie 
w  Parku Skaryszew skim  zaw ody e lim in acyj­
ne dla k o la rzy , m ających wy jechać do Am ster­
damu.

Do elim inacji dopuszczonych zostało pięciu 
ko larzy : Kłosowicz (Łódź), Stefański, Duczyń­
ski, Michalak . Popowski (W arszaw a ) W yścig  
odbył się na ICO kim.

P ierw szy  do mety przyszedł Kłosowicz, w  
doskonałym  czasie 2 godz. 58 m. 48 sek., re­
kord dystansu, 2) Stefański (Ama.tcwski K. S.) 
2:58:53 st-k., 3) Duszyński (W . T. C.) 3.00:59 
sok., 4) Michalak (Leg ja ) 3:01:36 sek., 5) P o ­
powski (W  P C.) 3:03:58 sek.

Po w yścigu Polski Zw iązek  Tow arzystw  Ko 
Jarskich postanowi! w ys iać  na Olimpiadę na­
stępujących cyk listów : Kłosowlcza, Stefańskie­
go. Michalaka i PoDowshiepo. Duszyński, acz­
kolw iek  zajął trzecie m iejsce kw alifiku jące go 
do wyjazdu, nie będzie mógł w y jechać ze wzglę 
du na to, iż me uda się w  ciągu 2 dni dzie­
lących kolarzy od w yjazdu  uzyskać dla n ’ego 
zw pln ien ia  z  wojska.

W y jazd  kolarzy-szosow ców  nastąpi w  so­
botę, a kierownikiem  ekspedycji jest b. kapi­
tan P. Z. T. K., p W ojtk iew icz.

 o—— -

AFERA „K RÓ LA“ TENISOWEGO
D y s k w a lif ik a c ja  am eryk ań sk iego  m is trza  

ion jiiisow ego , T ild en a , urosła do ro zm ia ró w  mię 
dzynarcuowej afery.

(Osialnie Wiadomości, nadchodzące z A m ery ­
ki, donoszą, że .cTy Stewa li fik raja T ilden i nastą­
p iła  na .skutek pewnych maehiuacyj osobistych 
w ropaw tego gracza w  łonie Amerykańskiego 
Związku Tennisowego Najlepszy m tego dowo­
dem może być fakt, iż prezes Am erykańskiego 
Zw . Tennisowego, Mean, aglosil telegraficznie 
swą dymisję, ponieważ nie może się on soli­
daryzować z decyzją Zw iązku . Zw iązk i tenni- 
sowe angielski i francuski rów n ież dały wy­
raz swej sym patji dla byłego m istrza świata.

■ Pretekstem  do ogłoszenia dyskw alifikacji 
T.ildena było  ogłoszenie przez niego szeregu 
artyku łów  o turnieju w W im bledcn  w daien- 
nilku „E ven ing Standard".

Oracze nie tają swej sym patii dla Tildena 
i  rozgrywają, z nim za ro d y . Ostatnio rozegrał 
T ilden  spotkanie towarzyskie z Francuzem  
Btugnonem, pakonywując go 6:1, 8:6 B yło  to 
już drugie spotkanie T ildona po dyskw alifika­
cji,. P ierw sze spotkanie rozegrał on, jak ,uż 
donosiliśmy, z de Moruuruo. W e francuskich 
kotach termisawysh przypuszczają led/nak je­
szcze, iż  Zw iązek  Teon isow y cofn ie swą desy<- 
ziję i zezw o li T ildenow i na w zięc ie  udan iu  w  
m eczu tennisowem  o puhar Danisa 1 ra.ncja—  
Stany Zjednoczone, tem bardziej, iż mecz ten 
m iął być ostatnim publicznym występem dłu­
goletniej najlepszej rakiety świata.

N aw et Farncja w ystąp iła  w  obronie T ilde- 
(ria! gdy-ż Francuski zw iązek  tennisowy za łożył 
20 b. m formalny protest przeciwko dyskwa­
lifikacji Tiiiena.

W ysłaino do zw iązku  am erykańskiego depe­
szę z prośbą o zaw ieszen ie dyskwaUf-kacji 
przynajm n ie j do finału walk  o puhar Davisa 
w  dm. 29 liipca.

Seikretanz zw iązku  am erykańskiego nadesłał 
już odtpowiedź, żc zw o ła ł członków  odpow ie­
dzia lnego komitetu na nagle posiedzenie, na 
którem będzie rozpatrzony apel franousky je 
dnakże posiedzenie to będiziie się mogło odhy-ć 
na ,początku  przyszłego tygodnia. '

Sam Tilden stał się przedmiotem gorących 
objawów sympatji. Gdy zjaw ił się jako w idz 
na m ecz W ioch y— Am eryka, zgromadzona pu­
bliczność urządziła mu gorącą owację 

Ozy ,ten p.rolest ’zrol>r swoje, na leży .wątpić. 
Św iadczy o tom w yw iad  prezesa komitetu w y ­
konaw czego am erykańsk iej' Feleracji Teniso­
wej, Samuela Qolloma, jakiego tenże udzielił 
dz eraniiikarzoni w  sprawie dyskw alifikacji T il­
dena. Collom bowiem  uważa, iż za-wieszerttej 
zostało postanów .-one zdolnie z przepir.ami a- 
mcTykańsikfcęjl i że wobec tego nie muże być 
narazie cofnięte. W obec tego jeśt acianiem Hol- 
lcir.a wyklrcroue, by Tilden mógł wziąć udział 
w  grach z Francją o nuhar Da-risa. Ewenlua.i- 
iiie, cofn ięcie decyzji zaw iesza jącej wym aga 
dłuższego przeciągu czasu. W yjaśn ien ia  Til 
dena zostały wzięte pod uwagę przez kami te i 
w ykon aw czy  Związiku am erykańskiego i, iak- 
sądzi Gollom, zostaną przez Związek ieD n- 
względnioiie.

W  reku przyszłym, zakończę 1 Gallom, ma.n 
nadzieję, iż Tilden będzie znowu reprezentował 
barwy amerykańskie.

Na m ecz z reprezentacją lT. S. A. Zw iązek 
francuski ustalił skład swej rep-rezenacji w  
sposób następująca . gra pojedyncza—  llochet 
i Lacoste. gra podwójna —  Borotra i Brugncn.

Zwiajzck am erykański dotychczas nie ogło­
sił swego składu.
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K ro n ik a  s o o rto w a .

KORONA LEKKIEJ ATLE TYK I. Dziesieciobój 
wymaga jaknajwszechslironniejśzogo wyrobienia. to 
też zw ycięzcy w tej dyscyplinie słusznie uważani 
są za najlepszych lekkoatletów iw Kita.

Rzecz jasna, tegoroczny bój dzicsiijciobojow- 
ców w Amsterdamie zapowiada się imp inującu. 
ze względu na znaczne podn iesien ie ‘ kię formy u 
wszyefkicli reprezentantów. Na pierwszym planie 
figurują nazwiska: Osborna (Am eryka;, Yrjóln t 
Ji;rvinen (Fm landja) i nowej sławy Am eryki. El 
kinsa. W ym ien ien i stoczą trudną walkę i trium 
fator tych zmagań słusznie będzie predystynowany 
na „króla“  lekkoatletyki.

JUTRZENKA —  W IS ł-A  IB rozegrają nadzwyczaj 
interesujące za.wo.dy o mistrzostwo kl. A w niedzie­
lę. dn. 29 b m o godz. 5‘ te.j popołudniu na boisku 
W.isly. Ze względu na to, iż ubiegłej n iedzieli Ora- 
coi ia Rez. wyszła pokonaną w spotkaniu z Ju­
trzenką. niedzielnemu przeto m eczowi z W isłą  to­
warzyszy ogólne zainteresowanie.

G A R B A R N IA  —  CRACO YIA  IE. W  niedzielę dn 
29 bm. o g. 5.30 p-oip. odbędą się na boisku K. S. 
Cracovia zawody o mistrzostwo klasy A między 
Garoarnią a Oracovią IB Zawody te zapowiada­
ją się nader interesująco, gdyż Garbarnia. będą.c 
najpoważ.niPiszym kandydatem na mistrza Okrę­
gu bedziie musiała wykazać maximum swej umie­
jętności. by pokonać m łodą i ambitną drużynę 
Craoomi, która do tych :aiwodów wystąp, w  peł­
nym  -skJAfuiie.- ~ t

ZAW O D Y P łY W A C K IE  0 M ISTRZO STW O  W . f i -  

W  dniu 28 i 29 b. m. odbędą się w Garnizonowej 
pływaln i w Łobzow ie zawody pływackie o m istrzo­
stwo Wojsk Polskich. Początek zawodów każdo­
razowo n godz 8-mej rano i 3-ciej popołudniu.

W zy ts  w M ie a o  skauta 
w wytwftnr filmowej w Hołluwooij

Am erykański „D zienn ik  Z w ią zk ow y" dono­
si:

Jerzy Jeliński, m łody skaut polski, który 
podróżuje naokoło świata samochodem z 
dumnie rozw in iętem  godłem państwowem , 
głosząc narodom świat-a wzrastającą potęgę 
biało-am arantowej bandery, a który niedawno 
przybył do Stanów Zjednoczonych, obecnie u- 
dal się w  dalszą drogę do Japonii, Tndji i t. d., 
z powrotem  do O jczyzny, mając teraz za sobą 
ukończony objazd kontynentów : Europy, \ fry 
ki, oraz Am eryk i Północnej.

W  drodze z N ow ego Jorku do Sap Franci­
sco, JeHński w ielokrotn ie za trzym yw a ł się w  
w iększych  i m niejszych siedliskach polskch, 
w szędzie ow acyjn ie  i n iezm iern ie gościnnie 
przyjm ow any i przedstawiamy wybtniejszyn, 
i głośnym  w  Am eryce osobistościom.

D w a egzem plarze „K s ięg i Pam iątkow ej", 
które Jeliński w iezie  ze sobą, a które po ukoń­
czeniu podróży z łoży  w  Muzeum Narodowem  
w  W arszaw ie, zaw iera ją  autografy prawie 
wszystkich w ładców  i m ężów  stanu, ja.k-o-też 
czo łow ych  postaci w szystk ich  przebytych kra­
jów , obok przedstaw icieli Polonji i orgauiza- 
cyj w cyhodźtw a w  tych krijach .

Fodczas bankietu wydanego przez knlo-nj-j 
polską w  Los Angeles na, cześć Jelińskiego, w  
rozm ow ie z obec-nym wśród b iesiadn ików  akto 
rem filmowymi —  Polakiem , wvra,ził życzen ie

zobaczenia w ytw órn i f i lm o w e jL o -n a  Gha- 
ney'a, „czk-w icka o tysiącu twarzach, jako 
swego ideału wśród .gwiazd film ow ych '

Następnego dnia, upstrzony . odznakam i klu­
bów  automobilowych’ całego ńwiata automobil 
Jelińskiego zgrabnie przewiiąąj. się przez wro 
ta M etro-Goldwyn-M ayęr. gdzie L o n ‘ Chaney 
obecnie pracuje. Pow iadom ien i uprze-dnio o w i 
w c ie .tak  w yjątkow ego gościa, dyrektorzy w y ­
twórni zgoY li ^ryi.s-zenui skautowi ow acyjną

■i pcję, a ze wszystkich zakątków  kilkumilo- 
wego obszaru w ytw órn i nadbiegli liczn i akto­
rzy  i pracownicy, z ogromna, ciekawością, om-z 
z typową amerykańską adm iracją dla n iezw y­
kłego czynu sportowego, podziw iając młodego 
podróżnika, wypytu jąc o szęzegóły i ogląda­
jąc z uwielbieniem  samochód Jelińskieg-o, o- 
raz, igrający w yn iośle w  złotem  słońću ’ kali- 
forni jsl- ,em, rozpostarty b iało-am arantowy 
sym bol Polski.

Lon Cha.ney niezm iern ie ra d -b y ł w idzieć i 
poznać słynnego św ego W ie lb ic ie la  i obaj pa­
nowie *żv\Vo w dali się w  c iekaw ą ‘ rozm owę net 
na, w z i jomnycih koimipi-imenlów —  wreszcie 'Cha 
ney wpisał sie w  pam iątkową księgę Jelińslde 
go, jednakże po-prosił w'zamian, aby skaut ze­
chciał sfotografować, się z nim ; ..Jest to p ierw  
szv mój film, wr k tów n i obecnie w ystępu je", 
Cha-ney ośw iadczy ł .Telińskicmu,-—  - ,,w -jakim 
ukażę się publiczności bez ża.denj charaktery­
zacji. Ggam oibeerre jakiegoś opryszka- w ielko- 
m ieiskiego w  obrazie pod 'tytułem  „ Miasto 
,,'d:źćcza-fe"‘ i -poidiobino łwnrz: rnoja w  nałural- 
nym  w yglądzie  d ob rze ;się dla takiego typu na­
daje".

T a  lw agn  w ielk iego artysty -wywrołała hu^ 
ragnin śmiechu wśród obecnych; poc-zem zm o­
bilizow an i fotografow ie zręczn ie uw inęli sie 
około Jelińskiego. zdejmując go ze w szystk ich  
stron i w  najrozm aitszych pozach, uje -zapewni 
nająć także o ’ m ałym  piesku afrykańskim , 
który w iern ie taw arzyszy  naszemu podróżni­
kowi wT uciążliw ej i. pełnej nrzygód wędrówce.

Pożegnaw-szy się serdecznie z Cha:ney'em, 
który prosii ia.kże, b v ’ Jeliński pozdrow ił od 
n ie »o  polskich m iłośników  ■’ kmematogra.fu, 
gość nasz obwie-ziony został poroałci w y tw or­
ni i przedstaw iony wszystkim  obecnym „gw ia  
zdom " i reżyserom , jak: Johnoy i G ilbertow i, 
Ramon-oiwi Xovarro Renee Adoree, Ma.rion 
Dav'es, K ing Yido-r, C larence Brown, Norm ie 
Shearer i t. d Specjaln ie dłużej zatrzym ał się 
i śledził emocjonującą scenę miłosną, w łaśnie 
zdejmowana., w a.telier, w  którem „boska" Gre- 
ta Garbo grała scenę, dla najnowszego swego 
filmu „W o jn a  w  C iem nościach’ .

Jeliński ochoczo rozm aw iał z Danną, Garbo, 
także w ypytu jąc reżysera N iblo o szczegóły 
tego filmu, osnutego na tle : pew nej głośnej 
afery szpiegowskiej vy przed- i w o żo n ym  
AYuednni, dając, wzainian- informacje, o Polsce 
j rózwoju Kinematografii w  naszym  kraju, z-a- 
cfeka\yjiom mu eleganckiem u panu. ubranemu 
wt b łyszczący mundui - austrjąckiego oficera, 
którym  okaizał się partner Grcty Garbo znany 
Conrad Nagel.

niu gospodarstwa domowego, podnoszą ogrom­
ne zalety papieru, w  zastosowaniu do potrzeb 
kuchni i stołu, przez większość kobiet zresztą 
niedoceniane, nie zna się bowiem  w szystkich 
.możliwości i wyższości naczyń i foremek pa­
pierowych nad cynowromi, miedzią,nemi lub 
bltasza,nenii! M ycie ' np. form po babkach, c.a- 
slikach itp. jest i uciązl.we i nieprzyjem ne, for­
m y są tłuste lepkie, odmywmją się z trudem, 
często zaś są. zaprzeczeniom  wszelkich w ym a­
gań hygiony, wskutek niedbalstwa kucharki, 
która je źle odczyści. Obecnie pow ita ły  w pa­
pierniach dzia ły specjalne, które zaczęły  w y ­
rabiać foremki z papieru nieprzem akalnego 
. odpornego na ogień. W  foremkach tych m oż­
na piec 'babki i ciastka i odrazu je na stół w  
nich podawać! Foremki te są tak ta.nie, że z,x 
każdym  razem  m ożna używ ać nowych, w yrzu ­
cając je po zużyciu, aczkolw iek w yją tkow o 
oszczędna gospodyni może użyć te same pa 
rę razy. Mają prźylem  tę zaletę, że ciastko, 
jak długo znajduje się w Tpremce, jest świeże, 
fab ryk i te w yrab ia ją  cale zastawę z wosko­
w anego papieru i pergaminu, odpornego n-a 
ogień i wodę. Są tafli ..więc kubeczki, puhary, 
w  których można podawać kawę m łożoną, lo­
dy i mnzagrnn, talerze, lace i serwetki, toreb­
ki do przechowywania , delikatnych sa.ndwi- 
ezów , oraz ozdobne, estelyczne pudelka i ko­
szyczki do drobnych ciastek, kanapek etc. Są to 
specjalne zastawy „m ajonkowe", dające się 
Jalwo zabrać na wyciecakę, niesłychanie praii- 
tyczne, wygodne i tanie R ekw izyty  w yc iecz­
kowe są zw yk le  kruche i de lila tne, to też nie­
raz zn iechęca ’ do dłuższej w yc ieczk i myśl o 
konieczności zabierania prow iantów  , zasta­
w y  dla kilku osób. Papierowe zastaw y śą. w  
tym  wypadiku niesłychanie użyteczne. Pudel­
ka na 6 lub 12 osób —  ta,kie bowiem  prze­
w ażn ie  są wyrabiane —  zaw iera wszystko, 
co tylko może być potrzebne. No i —  kosztuje 
groszu!

Zapotrzebowanie w An gjji na te „papiero­
we zas taw y" jest ogromne. U nas mogłoby 
to rów n ież m ieć duże zastosowanie, gdyby tem 
zajęła się jedna z papierni i w yrabiać zaczęła 
rzeczy trwałe, celow e i tanie. Niektóre bow iem  
z w yrobów  angielskich są tak estetyczne i 
p recyzyjn ie  wykonane, że graniczą z arty­
zmem i żałuje się mimów oli, że żyw ot tych 
pożytecznych cacek jest tak krótki.

Telly.
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Papierowa zastawa*
Jest do przew idzen ia, że w  gospodarstwie 

domowrem niedalekiej przyszłości garnuszki, 
bl-aszamki, foremki itp. znacznie m niejszą bę­
dą odgrywać rolę, niż dzisiaj. Tempo życia  
zw iększa się z każdym  roktom; kobieta obywa 
się przy tern wszyst-kiem boz służącej —  roz­
powszechnione to jest zw łaszcza w Am eryce, 
gdizie na przyrządzan ie obiadu traci się m in i­
m alną ilość czasu, gdyż- prawie c-ały obiad 
m ożna otrzym ać w  konserwach '  Gdzież może 
gespody-ni znaleźć czas na zm yw anie i w yc ie ­
ranie n iezliczonej ilości statków? To też istnie­
ją sposoby praktyczn iejsze, k'tór< —  k'to w ;e, 
czy  nie rozpowszechnią się w szechw ładn ie, 
wwirugowmjąc dawniejsze systemy.

.Angielskie pisma, poświęcone udoskonala-

R 6 Ż R C  W t f l i l s i i r s ś d .

GROTESKOW Y SZW AG IER  EKS-KAJZERA. Po
calynn szeregu skandali, których bohaterem był 
Zubków, mąż księżny Schaumbutg-Liippe, siostry 
eks-ikajzera, władze niemieckie w yda liły  go poza 
granice państwa. Zubków, po wypędzeniu go z N ie ­
miec, udal/siię do Broikseli.. gdzie swa osobą i za­
chowaniem obudzili podobna., jak w Niemczech, 
sensację. Whi.dize belgijskie im ały z nim nietodn 
kłopot’ i aaipinoponowaly mu wyjazd  do Kongo b e l . 
gijskiiego. na co szwagier eks-kajzera dość chętnii 
się zgodził. Za.-raz po przyjeździe do Brukseli, Zub­
ków oddal na przechowanie szereg klejnotów w fu­
tera łach ,?  .koronami cesa.rsfcieniii, poczem rozpo­
czął zw iedzanie lokali rozrywkowych, w któwch 
ochoczo się bawił w towarzystwie brukselskich 
„gwia.zd" kabaretowych. W rozmowie z azifenini- 
ka im m i Zubków ośw iadczył, że pozos'ta'e ze swo­
ją żoną-księżną w  najlepszych stosunkach i bar­
dzo gorliwie, po przymusowej rozłące, z nią ko­
responduje. Do Kongo wyjeżdża tylko na krótko, 
zanim nie ucichanie wrzawa, jaka się dokoła jego 
osoby utworzyła, poczem Wiróci. zabiorze żonę 
i pojadą od Ameryki,. W  Am eryce Zubków ma 
zamiar zostać aktorem film owym .
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